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Walka
parlamentarna

w Anglji.
R ząd Partji Pracy, pozostający o- 

becnie u władzy w Anglji, jest, j a k  
wiadomo, gabinetem mmejszosci gdy 
stronnictwo rządowe jest wprawdzie 
największem z pośród 
partyj angieiskicn, nie p 
kowoż bezwzględnej większosu 
bie -m m . Złączenie się głosow kon 
serwatywnych i liberalnych P - e a w
rządowi spowodowałoby na ) c ■
towy jego upadek. Fakt, ze to ę 
stało i że nie zanosi się na akcję soli 
damą stronnictw opozycyjnych, prz, 
pisać należy temu, że rozmee progu 
mowe i taktyczne między k o n iei* : '  
tystami i liberałami są zbyt wiehuc, 
że stronnictwom angielskim pizyswie 
ca zawsze zasada lojalności we wza­
jemnych stosunkach i dążenie do cią 
głości politycznej i że wreszcie pozycja 
rządu Partji Pracy wśród wyborco  ̂
jest zbyt m ocna,, aby opozycja ze­
chciała ryzykow ać nowe w ybory, kto- 
re byłyby nieuchronnem następstwem 
obalenia rządu przez parlament. 
bec tego, walki obecne, rozgrywające 
się w obu Izbach parlamentu, mają
charakter raczej p rzygotow aw czy  m^
definitywny. A  rząd niemą na ra u.

j m aw iać sie generalnego <na powodu o b a w ia ć J  » iw ników .
Ku ze strony w o c h P

Problem y, na ktoryci /

Ł t Ś y  r w ^ tn ę trz n e l " i

y S1$ , • zorganizowania
dla bezrobotnych i °  słu w ę-
na nowych zasadach p ^

glowego. R ^ ^ k j e m  zasiłków 

rroli nad p r z e m y j  ko n  serw y ^

P̂ c r hp S e no p t y ^ n e  M ą  P£  
cem operowały w  ten sposo , •
z nich nie będzie glosowała za 
kami drugich, aby w ten spesob me 
zmuszać rządu do ustąpienia, korne, 
watyści bowiem zarowno jak libeiai 
obawiają się nowych w yborow , g ;  - 
liczą się z nowym  sukcesem _ ^
Pracy, którego prognostykiem  jest 
dawne jej zwycięstwo przy wyborne, 
gminnych.

O ile problem y wewnętrzne za­
przątają w obecnej chwi i P ^  
wszystkiem Izbę gmin, o L)*e e■ -
opozycji w  sprawie polityki za, .  
nci rządu podnoszą się z szcz;ao I 
siła w Izbie lordów, w której kon>tr 
watyści prowadzą energiczną a R  
przeciw gabinetowi. Były mmrst 
dvi lord Birkenhead, wystąpi! meda 
w iło przeciw pooownemu 
stosunków dyplom atyczny j u
Anelia i Sowietami. W  imieniu rządu 
oświadczył lord Thomson, minister 
komunikacji powietrznej, ze na wypa- 
de”  propigandy , komunistycznej w 
A n g l j i  reprezentacja sowiecka zostanie 
ponownie z ■ Anglji wyproszona , tern
samem dał do zrozumienia, ze A  g j
czvni rząd sowiecki odpowiedzią nym  
za akcję trzeciej międzynarodówki.

Zbiorowa konferencja na Zamku
odbyła się na temat zmiany Konstytucji

P ^

w obecności Premjera Switaiskiego i Ministra Cara.
(Telefonem od naszego korespondenta).

IX

Warszawa, 17  grudnia. Dziś o g. 
przedpołudniem rozpoczęła się na 

Zamku u P. Prezydenta Rzplitej kon­
ferencja przedstawicieli poszczególnych 
stronnictw, którzy przed kilku dniami, 
każdy z osobna uczestniczyli w konfe­
rencjach z P. Prezydentem.

Na dzisiejszej konferencji obecny

był również Premjer Świtalski i Min. 
Sprawiedliwości Car.

Na wstępie P. Prezydent oświad­
czył, że Premjer Świtalski będzie pro­
wadził listę mówców, zaznaczając, że 
osoba jego nie jest brana pod uwagę, 
jako przyszłego szefa Rządu. Co do 
Ministra Cara, zaznaczył P. Prezydent,
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G.MARCONI
G E N J  A 
W Y N A L A Z C A

L N Y  
RAD JO

Wobec ciągłego rozwoju miasta Lwowa i wiary 
w dalszy jego postęp

Polskie Ęakłady P/iarconi
w porozumieniu z Zakładam i Marconi w Londynie, zdecydowały 

otworzyć własny salon wystawowy i demonstracyjny
WE LWOWIE, PRZY UL. AKADEMICKIEJ 14.

Zakłady M A R C O N I, które 
zbudowały polskie stacje na- \ 
dawcze, wykańczają budo­
waną przez siebie Lwowską 
Stację Nadawczą, dzięki 

—- i  J której Lwów zostanie włą­
czony do sieci radjofoni- 

cznej świata.
Wysoki gatunek, oparty na najdłuższem 

doświadczeniu, stawia radjosprzęt Marconi 
na pierwszem miejscu.

Kto chce zobaczyć i usłyszeć odbior­
niki i głośniki Marconi niech spie­
szy do salonu wystawowego przy 
Akademickiej 14.

a h e o n i

E -
-isl

Drugi atak, większy, ze strony 
konserwatystów w Izbie lordów, miał 
za przedmiot ustępstwa, poczynione 
przez rząd Partji Pracy Egiptowi, prze 
dewszystkiem zaś zapowiedziane w y ­
cofanie wojsk angielskich z Egiptu. 
W  odpowiedzi na te zarzuty lord Par- 
m ocr odpowiedział w imieniu rz.ądu, 
że Sudan pozostanie w ręku Anglji i 
że Anglja będzie interwenjowala na 
wypadek niebezpieczeństwa, grożącego 
Egiptowi z innej strony i w razie nie­
dotrzymania przez rząd egipski zobo­

wiązań w  sprawie ochrony i bezpie­
czeństwa cudzoziemców. W  obu tych 
sprawach, sowieckiej i egipskiej, wnios 
ki lordów konserwatywnych przyjęte 
zostały znaczną większością, fakt ten 
jednak nie pociągnie za sobą upadku 
rządu, ani osłabienia jego stanowiska, 
gdyż gabinet nie postawił w Izbie lor­
dów kwestji zaufania, a należy przy- 
tem pamiętać, że w  Anglji rolę decy­
dującą odgrywa Izba gmin, pochodzą­
ca ..z w yborów.

że bierze on udział w konferencji, nie 
w charakterze Ministra, lecz jako były 
szef kancelarji cywilnej Naczelnika 
Państwa i jako znawca zagadnień kon­
stytucyjnych.

P. Prezydent oświadczył w końcu, że 
dyskusja toczyć się będzie na tematy 
konstytucyjne.

Poseł Niedziałkowski oświadczył w 
imieniu zebranych, że przedstawiciele 
parlamentu będą na ten temat obrado­
wali w każdem otoczeniu, jakie wskaże 
P. Prezydent.

Następnie rozpoczęła się dyskusja 
wyłącznie na tematy, związane z Kon­
stytucją.

W  końcu P. Prezydent oświadczył, 
że ponownie wezwie posłów, ażeby 
zorjentować się po przeprowadzeniu 
rozmów, czy w obecnym Sejmie m o­
żliwe jest przeprowadzenie dyskusji na 
temat zmiany Konstytucji.

Konferencja trwała do godz. i .i j .

Narada w sprawie polityki 
zbożowej.

Warszawa, 17  grudnia. (AW). W  
Prezydjum Rady Min. odbyła się 
wczoraj pod przewodnictwem Premje­
ra Switaiskiego konferencja w sprawie 
rządowej polityki zbożowej. W obra­
dach, które trwały od 6 do i i  wie oz. 
wzięii udział M inistrowie: Matuszew­
ski, Kwiatkowski, N iezabytowski, 
Staniewicz i Kiihn, oraz przedstawi­
ciele organizacji rolniczych i związku 
eksporterów.

Syndykat dla eksportu
żyta.

Berlin, 17  grudnia. (PAT.). W  ra­
mach expcse wygłoszonego na wczo- 
rajszem posiedzeniu Reichstagu mini­
ster finansów Hilferding poruszy! rów ­
nież projekt utworzenia polsko-nie­
mieckiego syndykatu dla w ywozu ży ­
ta. Minister podreślił, że Polska jest 
po Niemczech drugim z rzędu krajem 
wywożącym  żyto, osiągnięcie przeto 
porozumienia miedzy obu krajami 
wykluczającego wzajemny dumping 
mogłoby przynieść obu stronom ko­
rzyści i umożliwiłoby dopiero N iem ­
com rentowny eksport.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 17  grudnia. Na giełdzie akc.- 
obroty średnie, rend. niejednolita, usp. spo­
kojne.

Na giełdzie zboż. obroty w pszenicy, tend. 
zniżkowa, usp. słabe.



Wrażenia z podróży po Rosji.
2  religją władze sowieckie prow a­

dzą otwartą walkę. »Religja to opium 
dla ludu«, oto jest hasło bolszewickie, 
wypisane wieikiemi literami na jednym 
z głównych placów w Moskwie. Od 
najmłodszych lat urabia się odpow ied­
nio duszę dziecka, tworząc związki 
pionierów, komsom olców i t. d. D u­
chowieństwo jest zdemoralizowane i 
rozbite, choć posiada zewnętrzną o r­
ganizację. Po śmierci patrjarchy Ti- 
chona, który umarł przed kilku laty, 
zastępcą jego został Piotr, zesłany póź­
niej jakoby za utrzym ywanie stosun­
ków  z członkami rodziny carskiej. 
Miejsce jego zajął Sergjusz, m ający ty­
tuł »pełniącego funkcje patrjarchy*. 
Ten jest bardziej kom prom isowy, żyje 
w zgodzie z władzą sowiecką i nic 
cieszy się sympatją wśród wierzących.

W alkę z religją prowadzi się jesz­
cze przez odpowiednią agitację w  pra­
sie i przez rad jo ; wydaje się specjalne 
pisma; tw orzy się związki >.bezbożni­
kó w *; w  święta urządza sic zabawy z 
atrakcjam i, które mają odciągać masy 
od uroczystości religijnych i t. d.

Do niedawna władze bolszewickie 
popierały tworzenie się sekt, które 
ułatwiaiy im walkę z religją; dopiero 
później, gdy sekty zaczęły przyciągać 
młodzież, wypowiedziano im walkę. 
Bolszewicy uznają de pewnego stopnia 
wolność wyznania dla ludzi starych, 
lecz młodzież chcą mieć całkowicie 
pod swoim wpływem .

C zy walka z religją da pożądany 
w ynik, trudno jest przewidzieć. W ła­
dze niechętnie patrzą r a  ludzi, spełnia­
jących praktyki religijne; dlatego — 
w obawie przed przełożonym  — la ­
dzie kryją się ze swemi przekonania­
mi. W  cerkwiach widzi się przeważnie 
starców i kobiety. Dawna inteligencja, 
która odrazu zajęła względem bolsze­
w ików  wrogie stanowisko i obecnie 
jest usunięta od udziału w  życiu, szu­
ka zapomnienia w  rozm aitych kierun­
kach m istycznych — tw orzy koła teo- 
zofów, antropozofów i t. p. Bolszewi­
cy, aczkolwiek otwarcie nie prześladu­
ją tych kierunków, jednak patrzą na 
nie niechętnie.

Praca kulturalna jest prowadzona 
na szeroką skalę, lecz w duchu czysto 
komunistycznym . Ideałem bolszewi­
kó w  jest stworzenie własnej inteligen­
cji pochodzenia proletarjackiego, któ- 
raby im miała w szystko do zawdzięcze 
nia i na którą mogliby liczyć. Już 
przy przyjm owaniu do szkoły śred­
niej ( która jest dalszym ciągiem pow ­
szechnej) pierwszeństwo mają dzieci 
robotników  i włościan; zasada ta jest 
jeszcze silniej przestrzegana przy przyj 
mowaniu do wyższych zakładów 
naukowych (wuzów). »Państwo r»- 
botnicze musi mieć własnych specjali­
stów — ze środowiska robotniczego. 
Trzeba przedsięwziąć środki, któreby 
ułatwiły tej sferze kształcenie się w 
wyższych zakładach naukowych«. Do 
takich środków należy zakładanie t. 
zw. »»rabfaków« (raboczyje fakulte­
ty), coś w rodzaju kursów m atural­
nych, które w ciągu 2— 3 lat przygo­
towują do wyższego zakładu ludzi, 
niemających średniego wykształcenia. 
Przyjm owani są tam ty lk o  kandydaci 
pochodzenia proletarjackiego. Kom isja 
egzaminacyjna (do* wyższego zakładu 
składa się egzamin konkursowy) pod 
naciskiem władz bolszewickich inaczej 
egzaminuje t. zw. »rabfakow ców «, 
których bardzo duży profcnt bywa 
przyjm owany. W  tym  roku zrobiono 
ciekawy eksperym ent: przeszło i.oco
starszych robotników, pracujących w 
największych fabrykach Petersburga i 
M oskw y, umieszczono w  wyższych 
zakładach technicznych i przemysło­
wych. Komisja, która wybierała o- 
w ych kandydatów, orzekła, że mogą 
oni z powodzeniem kształcić się w 
tych zakładach z warunkiem , że bę­
dzie im okazywana w  ciągu roku po­
moc przy studjowaniu niektórych 
przedmiotów.

Kontyngent przyjętych w  tym  ro­
ku do wyższych zakładów nauko­
w ych  w Rosji Centralnej przedstawia 
się jak następuje: do zakładów tech­
nicznych i pi-zemysłowych przyjęto 
83 p ;oc. osób pochodzenia robo ..ni­
czego i włościańskiego, na m edycynę

—  jo  proc., na nauki społeczne — 
44 proc., na pedagogikę — 3 6 proc, do 
szkół m uzycznych i sztuk pięknych — 
47 proc.

50 proc. kształcących się w  w yż­
szych zakładach naukowych otrzym u­
je stypendja: bezpłatną naukę, bez­
płatne mieszkanie w  bursie i pewną 
sumę co miesiąc na życie.

Dr. J. G.

Ostateczne wyniki wyborów
do Rad miejskich na G. Śląsku.

W arszawa, 16 grudnia. (PA T ). W y ­
nik w yborów  do Rad miejskich W o­
jewództwa śląskiego z 1 1  miast. O gól­
na ilość mandatów polskich 174  (62
proc.), N iem cy 92 m andaty (33 proc.), 
Żydzi 13  m andatów (4.066 proc.).

Grupa prorządowa, Chrześcijańsko- 
narodowe Zjednoczenie pracy i inne 
100 mandatów (33.84 proc.), P. P. S. 
fr. rew. 1 mandat (0.33 proc.), Żydzi 
13  mandatów (4.66 proc.), N iem cy 2 
mandaty (0.71 proc.), czyli wszyscy 
razem 1 16  mandatów (4T.26 proc.).

G rupy opozycyjne: Chrzęść, de­
m okracja 60 mandatów (21.34  proc.), 
N . P. R . 3 m andaty (1.07 proc.), 
P. P. S. 10 mandatów (3.38 proc), 
N iem cy 90 mandatów (32.23 proc.), 
to znaczy razem wszyscy 163 manda­
ty (38.44 proc.).

W szyscy razem 279 mandatów.
Dla porównania podajem y w yniki

w yborów  do R ad miejskich z r. 1923 
i 1926 z 1 1  miast W ojewództwa ślą­
skiego:

Polacy 140 mandatów { ; o . proc.), 
N iem cy 126 mandatów (45.1 proc.), 
Żydzi 12  mandatów (4.6 proc.), listy 
mieszane 1 mandat (0.4 proc.), grupy 
p rezą d o w e  polskie 42 mandaty (i j . i 
proc.), Żydzi 12  mandatów (4.3 proc.), 
razem 34 mandaty (19.4 proc.).

G rupy opozycyjne: Str. nar. 4 
m andaty (1.43 proc.), Chadecja 68 
mandatów (24.37 proc.), N . P. R . 7 
mandatów (2.5 proc.), Piast 1 mandat 
(0.3 proc.), P. P. S. 12  mandatów 
(4.3 proc.), N iem cy 126 mandatów 
(43.16  proc.), razem 218  mandatów 
(78.6 proc.), niezdekłarowani polity­
cznie: 7 mandatów, w tern 6 separaty­
stów (2.3 proc.), wszystkich razem 
279 mandatów.
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Ponowne starcia w Austrji.
raj

Wiedeń, 16 grudnia. (PA T). W czo- 
, w  niedzielę, doszło w  kilku miej­

scowościach do starć między robotni­
kami socjalistycznymi a członkami 
H eim w ehry, W  Ebensee koło Ischłu 
robotnicy salinarni obrzucili kamie­
niami pociąg ze stu członkami Heim- 
wehry. Powodem tej demonstracji by­
ło pobicie pewnego robotnika przez 
członków H eim wehry. Oddział żan­
darmów, który usiłował przeszkodzić

starciom, został również zaatakowany 
przez tłum. Czterech żandarmów i 
komendant oddziału odniosło lekkie 
obrażenia. Żandarmi rozpędzili tłum 
bagnetami, przyczem  kilku demon­
strantów odniosło rany. W ieczorem 
panował spokój. Także i w  kilku 
miejscowościach w  okolicy W iednia 
doszło do drobnych starć między 
członkami H eim w ehry i Schutzbundu.

W Biaiogrodzie wykryto spisek
na życie króla Aleksandra.

Wiedeń, 17  grudnia. (A W ). 2  Za- 1 rc ma się odbyć z okazji uroczystości 
grzebią donoszą, że ogromne wrażenie \ rocznicy urodzin
w yw ołał tam fakt znalezienia maszyny 
piekielnej w  tai it. katedrze. W ładze 
policyjne w yrażają przekonanie, iż 
maszyna piekielna została podłożona 
przed jutrzejszem nabożeństwem, któ-

króla Aleksandra. 
Władze przypuszczają, iż istnieje 
łączność między przygotow ywanym  
zamachem w kościele a bombami, 
znalezionemi ostatnio na torze kolejo­
w ym  2 agrzeb Białogród.

Tajny konsystorz papieski.
Przemówienie Ojca św.

Citta del Vaticano. (Stefani) 16 gru | sania i ratyfikacji układów, 
dnia. (PA T .). Dziś odbył się tajny 
konsystorz w  obecności członków Ku- 
rji oraz kardynałów, przebywających 
w Rzym ie. Papież proklam ował 8 no­
w ych kardynałów oraz mianował no­
w ych arcybiskupów i biskupów.

W  przemówieniu, wygłoszonem do 
św, Kolegjum  Kardynałów , Ojciec św. 
zakom unikował, iż głównym  powo­
dem zebrania jest powołanie nowych 
kardynałów i biskupów, wezwał swych 
czcigodnych braci, aby wraz z nim 
cieszyli się 7. powodu dobrodziejstw, 
jakich doznali w  roku jego jubileuszu, 
zwłaszcza z racji pomyślnego rozwią­
zania kwestji rzym skiej. M ówiąc o 
paktach lateraneńskich, Papież zazna­
czył: Po uzyskaniu publicznego uzna­
nia suwerenności w ładzy cywilnej Pa­
pieża, po pełnem zabezpieczeniu god­
ności Naszej i Waszej, uznaliśmy za 
stosowne okazać pojednawczość co do 
pozostałych kwestji. Spodziewam się, 
że ustępliwość ta z biegiem lat nie o- 
każe się szkodliwą dla spraw zbawie­
nia duszy. Ojciec Święty opiera tę na­
dzieję na ufności w  opiekę Niepokala­
nej M atki Boskiej z Lourdes oraz w  
miłosierdzie Serca Jezusowego, któ­
rych święto zbiegło się z dniem podpi-

oraz na
poczuciu sprawiedliwości i ducha reli­
gijnego synów włoskich. Nadzieje te 
wzmocniła ostatnio pełna uprzejmości 
w izyta pary monarszej oraz książąt, 
którzy publicznie stwierdzili wzno­
wienie przyjaznych stosunków. W  
dalszym ciągu Papież wspomniał o 
konwencjach i paktach zawartych z 
Portugalją, Rum unją i Prusami i o  ob­
chodzie rocznic w ielkich wydarzeń re­
ligijnych, podkreślając w  końcu zapał 
pobożnych, którzy za przykładem  
władz państwowych zdążali z całego 
świata, by uczcić w Rzym ie jubileusz 
papieski. Ojciec św ięty zapowiedział 
wydanie w najbliższym czasie encykli­
ki, w  której zamierza szerzej om ówić 
liczne szczęśliwe wydarzenia tego 
roku.

Rzym, 16 grudnia. (PAT). Po kon- 
systorzu Ojciec św. przyjął korpus 
dyplom atyczny, przyczem  na hołd 
dziekana korpusu, ambasadora Brazy- 
lji, odpowiedział przemówieniem, w 
którem  udzielił błogosławieństwa na­
rodom reprezentowanym  przez obec­
nych dyplom atów i głowom ich 
państw. Ambasadora Skrzyńskiego 
Papież zaszczycił dłuższą rozmową.

W rocznicę zgonu 
ś. p. G. Narutowicza.
Warszawa, 16 grudnia. (PAT). 

Dziś jako w rocznicę zgonu pierwsze­
go Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. 
Gabrjela Narutowicza, ks. Kardynał 
Kakowski odprawił o godz. 10  rano 
w  katedrze św. Jana w  asyście liczne­
go duchowieństwa uroczystą Mszę ża­
łobną. N a nabożeństwie obecny był 
P. Prezydent Rzeczypospolitej w  oto­
czeniu członków Dom u cywilnego i 
wojskowego, członkowie Rządu z 
Prezesem R ad y  M inistrów dr. Świ- 
taiskim na czele, marszałek Sejmu D a­
szyński, posłowie i senatorowie z pre­
zesem klubu B B W R . z posłem Sław­
kiem, generalicja i wyżsi w ojskowi z 
pierwszym W iceministrem Spr. W oj­
skowych generałem Konarzewskim, 
członkowie misji francuskiej, wyżsi 
urzędnicy, rektorzy wyższych uczelni, 
przedstawiciele władz municypalnych, 
świata naukowego oraz organizacyj 
społecznych i prasy.

Przed posiedzeniem Sejmu.
Warszawa, 17  grudnia. (AW). 

2 wołane na 18 bm. posiedzenie Sejmu 
wyczerpie swój porządek dzienny w 
krótkim  czasie, gdyż wszystkie trzy 
sprawy, znajdujące się na porządku 
dziennym muszą być odesłane do ko­
misji. W skutek zwołania posiedzenia 
plenarnego jednak w ytw orzony będzie 
precedens do odbywania posiedzeń 
kom isyjnych. Prezes komisji budżeto­
wej zapowiedział zwołanie komisji na 
czwartek. W  kołach sejmowych uza­
sadniają konieczność zwołania Sejmu 
twierdząc, że przesilenie gabinetowe 
przeciągnie się prawdopodobnie czas 
dłuższy

Protesty wyborcze,
Warszawa, 16  grudnia. (AW ). Sąd 

N ajw yższy ogłosił dziś szereg decyzyj
1 orzeczeń w  sprawie protestów w y­
borczych. Najważniejszą uchwałą jest 
orzeczenie unieważniające w ybory w 
okręgu sandomierskim N r. 22. Jest to 
pierwszy wypadek unieważnienia w y­
borów  przez Sąd. N ajw yższy Sąd po 
rozpatrzeniu sprawy uznał, że w ybory 
w  okręgu sandomierskim były doko­
nane niezgodnie z ustawą o ordynacji 
wyborczej. W  następstwie tego orze­
czenia muszą być — według ustawy — 
w tym  okręgu rozpisane w  ciągu naj­
bliższych 14  dni nowe w ybory. C zyn ­
ność tę przeprowadzi Ministerstwo 
Spraw W ewnętrznych. W  okręgu N r. 
22 tracą mandaty Jan Smoła i Jan 
K ról (zW yzwolenia), St. W łosiński i 
W acław Łopacki (zPPS.) i W ład. Do- 
bracki (ze Stronnictwa Chłopskiego).

Cziczerin nie ebee wracać 
do Rosji.

Warszawa, 16 grudnia. (Teł. wł.).
2  Londynu donoszą: do Wiesbadenu 
przybył korespondent »Daily Tele- 
graph« i usiłował dotrzeć do Czicze- 
rina i uzyskać od niego wywiad,. C z i­
czerin nic przyjął dziennikarza angiel­
skiego. Wedle wiadomości, które ów 
korespondent uzyskał na miejscu, nie­
dawno zjawił sie w  Wiesbadenie emi­
sariusz Politbiura i zażądał od Czicze- 
rina, by wrócił do Rosji sowieckiej. 
Cziczerin z całą stanowczością odmó­
wił temu żądaniu, zapewniając jednak, 
że nie zamierzą ogłaszać żadnych re- 
w elacyj tyczących się obecnego poło­
żenia w  Rosji sowieckiej, o co go w 
prasie emigracyjlnej rueslustznie posą­
dzano.

Osoby stykające sio z Cziczerin°m  
zapewniają, że b y ły  komisarz spraw 
zagranicznych kompletnie rozczaro­
wał się do komunizmu i postanowił na 
stałe już o-iąść w  Niemczech.
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Tragiczna rocznica.
W czoraj, 16 grudnia, w rocznicę 

śmierci Gabrjela N arutowicza, „G a ­
zeta Polska11 poświęciła artykuł wstęp­
n y  zmarłemu tragicznie przed siedmiu 
laty Pierwszemu Prezydentowi R ze­
czypospolitej.

Z  artykułu tego, przepojonego 
wielkim  bólem i pełnego głębokich 
rozważań nad sprawami równie aktu- 
alnemi dziś, jak przed siedmiu laty, 
w yjm ujem y kilka najważniejszych u- 
stępów:

„D zień 16 grudnia winien być 
dniem pokuty N arodu Polskiego, gdyż 
jest jednym z najbardziej ponurych i 
haniebnych dni w tysiącletniej historji
N arodu.

Prezydent N arutowicz padł bowiem 
niewinną ofiarą rozszalałej, bezwsty­
dnie cynicznej demagcgji N arodowej 
Dem okracji.

...Jest śmieszną i małą rzeczą zrzu­
cać odpowiedzialność za ten ohydny, 
skrytobójczy czyn na szaleńca, malarza 
Niewiadomskiego.

T a  fala gloryfikacji, która przeszła 
przez cały kraj, te tysiące kościołów, 
które zostały sprofanowane modłami 
za duszę skrytobójcy Prezydenta R ze­
czypospolitej, te pielgrzym ki do grobu 
tego m ordercy ■— jakby do miejsca 
spoczynku świętego — wszystko to 
świadczy, że Niewiadomski uczynił 
to, co tysiące pragnęło uczynić, a co 
setki, setki tysięcy zatrutych jadem 
nienawiści i demagcgji uważało za 
słuszne i sprawiedliwe.

Za cóż zabito Prezydenta N aruto­
wicza? C zyżby jako człowiek hańbił 
swoją osobą to zaszczytne stanowisko?

N ie wszyscy dziś wiemy, że życie 
tego człowieka było nieskazitelne i 
Piękne, że był chlubą nauki, że na emi­
gracji dom jego był oazą polskości, że 
sprawie polskiej gorąco służył swem 
piórem, swym  wpływem  i stosunkami 
W święcie m iędzynarodowym .

Może był złym , nieuczciwym M i­
nistrem polskim? Nie, zarówno na 
stanowisku Ministra Robót Publicz­
nych, jako i Ministra Spraw Zagra­
nicznych pozyskał ogólny szacunek i 
Uznanie, Być może sięgnął po najw yż­
sze stanowisko w  Polsce przy  pomocy 
niegodnych środków korupcji, niedo­
zwolonej agitacji?

N ie — wiadomo, że ten człowiek 
do ostatniej chwili czynił wszystko, 
aby jego kandydatury nie wystawiano. 
W ięc skądże ta burza przeciwko nie­
mu? Skąd ta nienawiść, która setkom

tysięcy kazała ukochać N iewiadom ­
skiego jako świętego narodowego, ja­
ko zbawcę honoru polskiego?

Jedyną i wyłączną winą i przestęp­
stwem Prezydenta N arutowicza było 
to, że nie był kandydatem Narodowej 
Demokracji.

Stało się inaczej — a wtedy nie 
cofnięto się nawet przed zamachem 
na swoją własną Konstytucję, byłe u- 
chwycić w  swoje ręce władzę.

Zamach stanu nie udał się, ale 
krew Prezydenta Narutowicza zbro­
czyła stronice księgi Konstytucji 17  
marca.

N ic dziwnego. Konstytucja 17  m ar­
ca zrodziła się z nienawiści do naj­
większego człowieka w Polsce i to1 mści 
się dziś na tej Konstytucji, długiem 
pasmem krw aw ych w ypadków.

T a sama Narodowa-Dem okracja, 
która kazała Prezydentowi N arutow i­
czowi życiem zapłacić, że pozwolił 
w ybrać siebie na ten urząd niepolską 
większością, w kilka dni później mil­
cząco przyjęła w ybór na Prezydenta 
tą samą większością W ojciechowskie­
go.

I nie tylko milcząco pogodziła się 
z tym  »wybrańcem mniejszości naro­
dow ych®, ale skwapliwie zaczęła dążyć 
do tego, aby z rąk tegO' »źydowskie- 
go« Prezydenta dostać nominację na 
polskich M inistrów. Istotnie nie długo 
czekała, bo arytm etyczna większość 
kazała podpisać Prezydentowi Wojcie-

j chowskiemu akty nominacyjne dia 
Ministrów rządu Chjeno - Piasta.

N a to dojście do władzy m oral­
nych morderców Prezydenta N aruto­
wicza, na te rządy na podstawie K on­
stytucji 17  marca tych, którzy na za­
raniu jej życia czynili na nią zamach 
stanu — patrjotyczny proletarjat 
Krakowa, k tóry  tak ukochał Legjony 
polskie, odpowiedział walką zbrojną z 
wojskiem, którem u kazano bronić 
władzy tych samych zamachowiczów 
przed którym i to samo wojsko musia­
ło ochraniać Prezydenta Narutowicza.

Dalsze więc stronice księgi konsty­
tucyjnej, głoszące o rządach parlamen ­
tarnej większości, zostały zroszone 
krwią bratobójczej walki robotnika 
polskiego ze swym bratem w mundu­
rze żołnierskim.

A  gdy jeszcze raz, pomimo tych 
krwawych wspomnień spółka zama­
chowców i oszczerców usiłowała, opie­
rając się na literze Konstytucji 17  m ar­
ca legalnie ująć w  swe ręce ster rzą­
dów Państwa, przyszły wypadki majo­
we 192.6 r.

Ta Konstytucja 17-gc  marca, któ­
ra zrodziła się z nienawiści, kłamstwa 
i głupoty, która tak hojnie jest zro­
szona krwią w ałk dom owych — ta 
Konstytucja która tyle zła uczyniła — 
musi być zmienioną.

I dlatego dziś, w siódmą rocznicę 
tragicznej śmierci Prezydenta N aruto­
wicza powiedzmy szczerze i otwarcie, 
że był on pierwszą krw aw ą ofiarą zlej 

| Konstytucji 17  marca, tej samej K on­
stytucji, z racji której Polska tyie
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wstrząsów przeżyła, tyle sm utnych, 
bo w  walkach dom owych krw aw vch 
ofiar poniosła. I najgodniej, najuroczy- 
ściej dzień smutku, żałoby i w stydu ja­
kim jest dzień 16 grudnia uczcimy, je­
żeli śwetlanym cieniom niewinnej c- 
fiary Pierwszego Prezydenta złożym y 
ślubowanie, że do końca doprowadzi­
my naszą walkę o taką Konstytucję, 
gdzie dzień w yboru Prezydenta nie 
będzie dniem związanym  z tragiczne- 
mi wypadkam i, a dniem istotnego 
wielkiego święta narodowego Narodu 
dumnego ze swej Konstytucji, niosącej 
mu sławę, potęgę i dobrobyt, a nie u- 
pokorzenia i hańbę11.

Eksplozja w elektrowni.
Grudziądz, 16 grudnia. (PAT). W  

dniu 15 b. m. w godzinach popołud­
niowych w elektrowni miejskiej w  
Grudziądzu nastąpił wybuch basenu, 
napełnionego olejem, przez który  
przechodził prąd o napięciu 30.000 
volt. Basen wyleciał w  powietrze.' Po­
żar jednak, powstały wskutek krótkie­
go spięcia, został stłumiony przez sam 
wybuch. W skutek ekspiozji, m iast" 
było pozbawione przez dłuższy cza 
światła.

o
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Przed dragą konferencją 
haską.

Berlin, 16  grudnia. (PAT). Pół- 
urzędew o donoszą, że rząd niemiecki 
nie otrzym ał jeszcze oficjalnego zapro­
szenia na konferencję haską. Czynniki 
miarodajne wyrażają przekonanie, że 
konferencja rozpocznie się, jak to było 
do przewidzenia, w  dniu 3 stycznia. 
W edług pogłosek, rzeczoznawcy pra­
wni zbiorą się jeszcze raz w Paryżu 
dla. obrad nad pewnemi sprawami nie 
załatwionemi jeszcze, a między innemi 
w kwestji czynności powierniczych 
Banku do w ypłat m iędzynarodowych.

Wyrok w sprawie 
gen. Kulińskiego.

W arszawa, 17  grudnia. W ojskow y
Sąd N ajw yższy utrzym ał v  m ocy w y­
rok pierwszej instancji skazujący ge­
nerała dywizji Kulińskiego za brak do­
zoru nad byłym  kapitanem Renierem , 
który w  swoim czasie został skazany 
na dwa łata za nadużycia. Natom iast 
drugą część w yroku, dotyczącą nad­
użycia, przez wydanie rozporządzenia 
wypłacenia sobie nienależącej się kw o­
ty  90 zł., Sąd zniósł i polecił dc po­
nownego osądzenia pierwszej instancji.

Wydawnictwa gwiazdkowe.
0  najciekawszych książkach dzie­

cięcych oraz o paru powieściach dla 
dorastającej młodzieży pisaliśmy już 
obszernie w jednym z poprzednich 
num erów »Gazety«*). Dziś z kolei 
pragniemy omówić szereg nowości dla 
starszej młodzieży.

1 tu również na pierwszy plan w y­
suwają się wydawnictwa aretowskie, 
wśród nich zaś t. zw. »Czerwone 
książki«, zawierające przekłady z mło­
dej, silnej i pełnej rozmachu literatury 
amerykańskiej. Najlepszym  przedsta­
wicielem tej właśnie pełnej tempera­
mentu literatury amerykańskiej, jest 
Z a n e  G r e y ,  ogromnie dziś w  oj­
czyźnie swej poczym y i popularny, u 
nas natomiast mało jeszcze znany 1 
rozpowszechniony. Bohaterowie Zane 
G rey ‘ a, podobnie jak bohaterowie 
Curwooda, to typy mocne, zdobyw-

# cze, walczące zwycięsko z wrogami, 
którym i są ludzie lub natura, a tere­
nem jego powieści są krainy »DzikiegO 
Zachodu« z przed laty pięćdziesięciu, 
gdy cywilizacja i osadnictwo .stawiały 
tam pierwsze zaledwie kroki. Cechą 
najbardziej może charakterystyczną 
powieści Zane G rey'a, to zawrotne 
tempo akcji, interesująca fabuła i 
płynnie tocząca się narracja. Brak mo­
że nieco pogłębienia psychologicznego, 
ale młodzież nie szuka naogół analiz 
   **

*) Zob. „Gazetę Lwowską14 N r . 289, 
Z dnia I5 / X II .

psychologicznych i rozkoszuje się naj­
bardziej opisami przygód i wstrząsają­
cych wypadków.

W  powieści »U podnóża tęczy®, 
przełożonej z oryginału przez St. B a r ­
s z c z e w s k i e g o ,  zapozna się mło­
dy czytelnik ze środowiskiem M orm o­
nów. D o skalistego i pustynnego U ta- 
hu przybywa m łody, w ykolejony, 
spragniony wrażeń człowiek, aby od­
naleźć i w yzw olić znaną mu tylko  z 
opowiadań Fay Larkin, młodą dziew­
czynę, uwięzioną przez tubylców W  

Dolinie Niespodzianek. Druga powieść 
Zane G rey ‘a, to  »Rzeka opuszczona«, 
przełożona przez J .  K r a s u c k  ą. 
A kcja »Rzeki opuszczonej® toczy się 
na tłe bujnej natury kalifornijskiej, a 
głównym  jej bohaterem jest syn wzbo­
gaconego »ranchera®, Ben Ide, k tóry  
tak ukochał piękno surowej i dzikiej 
przyrody, oraz tak się rozm iłował W  

łowach na dzikie konie, że opuścił 
dom rodzicielski 1 wespół z tow arzy­
szami, tajemniczym N eyadą i Indjani- 
nem Modokiem, pędzi żyw ot pierwot­
nego cow boy‘a i łow cy mustangów. 
»Nevada«, trzecia powieść Zane 
G rey ‘a, w przekładzie St H e y m a -  
n o w e j ,  opiewa dalsze losy bohate­
rów  »Rzcki opuszczonej«, a zwłaszcza 
tajemniczego N evady. człowieka o cha 
rakterzc- awanturniczym  i zawadiac­
kim, ale o sercu dobrem, czułem 
i wiernem.

Tow arzystw o wydawnicze »Książ­

nica-Atlas« wydało w tym roku, o ile 
wiemy, tylko cztery książki dla mło­
dzieży, ale za to są to rzeczy naprawdę 
wyborowe 1 cenne. Mamy tu nową o- 
powieść F. A . O s s e n d o w s  k i e g o  
»Mali zwycięzcy«, zawierającą przygo­
dy trojga dzieci, zarzuconych podczas 
burzy na pustynię Gobi, gdzie opuścił 
się ich zabłąkany samolot. Podczas, 
gdv starsi, udawszy się na poszukiwa­
nia osiedli, dostali się do niewoli w o­
jowniczych koczowników, dzieci po­
zostawione własnym siłom, rozpoczy­
nają samodzielne życie. Mimo wielkich 
trudów i różnych przygód (wałka o 
byt, polowania, wędrówki), udaje im 
się zwyciężyć wszystkie przeszkody i 
wyjść z tej całej opresji zahartowan.emi 
na duchu i ciele. Fcwieść ta, przy ca­
łej swojej porywającej fabule, jest o- 
gromnie pouczająca i uszlachetniająca; 
napisana jest językiem prostym i gład­
kim, liczącym  się z psychiką m łodo­
cianą, a jej szata zewnętrzna nic pozo­
stawia również nic do życzenia. W y­
starczy nadmienić, że ilustrował ja 
Kamil Mackiewicz.

Rów nież do literatury podróżniczej, 
choć w innym rodzaju, należy wydana 
przez »Książnicę-Atlas® nowa książka 
Mieczysława S m o l a r s k i e g o  »Przy 
gody polskich podróżników«. A utor 
»Archiwarjusza G ordona®, »Miasta 
światłcści«, >,W arneńczyka® i "M ło­
dości sławnych Polaków ® dał nam tym 
razem rzecz o dużej wartości pedago­
gicznej. Po obszernym i rzeczowym  
wstępie, nakreślił bowiem piórem ży- 
wena i barwnem przygody dziesięciu

Polaków, którzy walnie przyczynili się 
do geograficznego zdobycia świata. 
Plejadę tych podróżników otwiera od­
ważny braciszek Franciszkanin, k tóry  
nie wahał się dotrzeć do tajemniczej 
stolicy chana M cngolji, po krwawej 
bitwie pod Lignicą. Po nim wędrowali 
inni, wędrowali wielcy panowie, kup­
cy, studenci, poeci, geografowie i przy 
rodnicy. Szli w  świat z miłością ojczym 
zny i polskie nazwy nadawali miejsco­
wościom we wszystkich częściach 
świata. Działalność ich zajmuje nie­
jedną piękną kartę w historji polskiej 
kultury, polskiej pracy, polskiej sła­
w y. N a specjalną wzmiankę i pochwa­
łę zasługuje piękna okładka p. I. P. 
Przybylskiej.

Trzecia książka wydana przez T o ­
w arzystwo »Książnica-Atlas«, to prze­
kład pracy B. F o u r n  ie r  a d’A  1 b e, 
p. t. »Cuda fizyki«, zawierająca prze­
gląd najciekawszych odkryć z dzie­
dziny fizyki, zwłaszcza tych, k tó­
re mają znaczenie praktyczne dla 
życia codziennego i techniki. W szyst­
ko to jest podane w form ie przystęp­
nej i zajmującej. A u tor nawet w  w y­
kładzie swoim o rozwoju teoryj f i ­
zycznych unika pedanterji, w  tern 
siusznem przekonaniu, że książka je­
go nie pretenduje bynajm niej do na­
zwy podręcznika fizyki. W  form ie 
prostej, a jednak żyw ej i zajmującej, 
maluje nam autor cierpienia i radości 
badaczy i wynalazców, poczynając od 
Archimedcsa, a kończąc na żeglarzach 
powietrznych z pierwszej ćwierci X X . 
stulecia. Gdzie trzeba, daje autor krót-



| Podkomisarz Ziemski w  P. U. Z. w 
Czortkow ie Józef C y  b r u c h  ko­
misarzem ziemskim.

»(M onitor Polski« N r. 286, z dnia 
12  grudnia 1929 r.).

W  M IN IS T E R S T W IE  SK A R B U .
Przeniesieni:
referendarz w VII. st. sl. w Izbie 

Skarbowej we Lwowie, K o b e r  Jakób 
dc Ministerstwa Skarbu w dotychcza-

| sowym charakterze służbowym, dnia 
i 19 ' września 1929 r.;

inspektor K ontroli Skarbowej w 
V II. st. sl. w  Izbie Skarbowej we L w o ­
wie, R o s z k o w n y  Jan  do M inister­
stwa Skarbu i m ianowany Asesorem w 
dotychczasowym  VII. st. sł.-, dnia -r9 
września 1929 r.

(^Monitor Polski« N r. 288 z dnia 
14  grudnia 1929 r.)

Rewelacje Biesiedowskiego.
Paryż, 16 grudnia. (PA T.). O prócz 

dziennika »Poslednija Nowosti«, któ­
ry w dalszym ciągu regularnie drukuje 
pamiętniki b. radcy poselstwa sowiec­
kiego w Paryżu Biesiedowskiego, w y ­
jątki z tych pam iętników umieszczać 
zaczął od wczoraj dziennik »Matin«.
Pierwszy artykuł w  tern piśmie mówi

o zamiarze G . P. U. wysadzenia w  po­
wietrze polskiego sztabu generalnego i 
trybun, na których zasiadał Rząd pol­
ski z Marszalkiem Piłsudskim i M ar­
szałkiem Fochem, oraz ciało dyplom a­
tyczne w czasie uroczystości odsłonię­
cia pomnika ks. Poniatowskiego na pl. 
Marszalka Piłsudskiego..

Eksport z Polski w listopadzie.
Warszawa, 16  grudnia. (PAT.). 

W edług tym czasowych obliczeń G łó­
wnego Urzędu Statystycznego, w yw óz 
z Polski w listopadzie pizedstawiał się, 
jak następuje: wywieziono 2 ,0 7 1.17 9  
tonn towarów. W artość w yw ozu w y ­

nosi 256.135.000 zł. W  porównaniu do 
października nastąpiło zwiększenie w 
wadze o 179.632 tomn, natomiast 
zmniejszenie w wartości o 3,292.000 
zł., to jest o 1 2  procent.

Olbrzymi bunt więźniów.
Więźniowie biorą do niewoli zakładników. — Atak przy pomocy bomb łza­

wiących i karabinów maszynowych. •— S trupów.
nieubłagana dyscyplina przechodząca 
w srogość. Więzień odczuwa na 1 aż- 
dym kroku, że stał się niewolną istotą, 
że przekreśloną została jego ludzka 
istota. Napiętnowany specjalnym stro­
jem, opatrzony w numer, którv mu 
zastępuje nazwisko, zam knięty prze­
ważnie w odosobnionej, zakratowanej 
celi, podobnej do klatki, doprowadza­
ny zostaje nieraz do rozpaczy.

W  więzieniu w Auburn wvbuchł o- 
Statnió bunt w lipcu tego roku, który 
następnie krw aw o został stłumiony. 
W tedy to, wśród walki między poli­
cją a więźniami spłonęła część zabu­
dowań a w szczególnoś, i ta, w której 
mieściły się warsztaty. Do chwili obec­
nej nie zostały one odbudowane albo­
wiem skarb stanu N owego Jorku , 
jednego z najbogatszych na świccie, 
nie miał na to właśnie pieniędzy. W  
ten sposób wielka część więźniów mu­
siała całemi dniami tkw ić w swych 
klatkach, będąc pozbawioną odrobi- 

‘ ny ruchu i swobody w  warsztacie. N a 
1 7 0 0  mieszkańców więzienia, można

W ielki bunt więźniów w  Auburn, 
w nowojorskim  stanie, sygnalizowa­
ny już telegramami, jest jednym z dłu­
giej serji, buntów, których widownią 
bywają amerykańskie więzienia.

N ie ulega wątpliwości, że poważna 
ich przyczyna tkw i w ustroju północ- 
no-amerykańskiego więziennictwa. — 
Kiedy się słyszy tu i ówdzie ż.iie skie­
rowane przeciw więziennictwu pol­
skiemu, kiedy się podnoszą czasami 
głosy o zbyt surowem rzekom o u nas 
traktowaniu więźniów, przychodzi mi 
mowoli na myśl, żc obce są tym  lu­
dziom, skargi te podnoszącym, sto­
sunki w amerykańskich panujące wię­
zieniach. Jeżeli bowiem zgodzić się 
na tos żc więzienie każde a więc i na­
sze łamie człowieka fizycznie, to pra­
wdą jest zarazem, że więzienie am ery­
kańskie łamie człowieka duchowo, do­
prowadzając go do rozpaczy.

Pozornie wszystko w największym 
jest porządku. Elektryczne światło, ła­
zienki, czystość, dobre odżywianie, 
bielizna itd. Ale pozatem w całej pc'ni

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 17 grudnia 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  
R O L N Y C H .

Prow. sekretarz w IX  st. sł. w  P. U . 
2  we W łodawie, August W i e l o -  
b y c k  i, przeniesiony na takież sta­
nowisko z powierzeniem pełnienia o- 
bowiązków podkom isarza ziemskiego 
w  powiatowym  Urzędzie Ziemskim w 
Brzeżanach, z dnia 15 lipca 1929 r.

O. U. Z. w Łucku.
Przeniesieni: P. o. rewidenta po­

m iarów Jan  C h  m i e l e c k i  — do 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego w 
Tarnopolu na stanowisko naczelnika 
W ydziału Technicznego w V I st. sł., 
z dniem 1 lipca 1929 r.

Prow. sekretarz w  P. U. Z. we W ło 
dzimierzu Teofil B a n d y r | a i  — do 
O. U. Z. we Lw ow ie na stanowisko a- 
sesora w V III st. sł., z dniem 1 lipca 
1929 r.

O. U . Z . we Lwowie.
M ianowani z dniem 1 lipca 1929 r.:
Prow. referendarz w V III st. sł. 

M arjan R  u b 1 ń s k i — prow. refe­
rendarzem w  V II st. sł.

A djunkt mierniczy Stanisław 
C z e r w i ń s k i  — adjunktem kance­
laryjnym  w  IX  st. sł.

Asystent rachunkowy Janina R  e i s- 
s ó w n a  — adjunktem kancelaryjnym  
w IX  st. sł.

Kancelistka Zof ja M a r k h a u- 
s e r — asystentem rachunkowym  w X  
st. sł.

Pracownik kontraktow y Jerzy 
D w o r s k i  — prowizor, mierniczym 
w V III st. sł.

Pracownik kontraktow y August 
S o b o c i ń s k i  — prowizor, m ierni­
czym w  V III st. sł.

O. U. Z. w Stanisławowie.
M ianowani z dniem 1 lipca 1929 r.:
Inspektor ziemski Jan  C  i b o t o w 

s k i  — Naczelnikiem W ydziału w  V I 
st. sł.

Prow. sekretarz M ikołaj J  a g u s z
— asesorem w V III st. sł.

Pracow nik kontraktow y Stanisław
Z  e ł i g e r — prowizor. Naczelnikiem 
R achuby w  V II. st. sł.

C . U. Z. w Tarnopolu.
Mianowani z dniem 1 lipca 1929 r.:
Prow. sekretarz w  P. U . Z . w  Z ło ­

czowie Franciszek A n t o n o w i c z
— podkomisarzem ziemskim w  V III 
st. sł.

Pracownik kontraktow y Stanisław 
K o z i k o w s k i  — prowizor. N a­
czelnikiem Rachuby w V II st. sł.

kie życiorysy oraz charakterystyki za­
równo uczonych, jak i środowisk, w 
których  żyli i pracowali. N iezw ykle 
zajmujące i pouczające są ustępy, w 

■których autor podaje dawniejsze, fał­
szywe poglądy na poszczególne za­
gadnienia i przedstawia nam, jakimi 
sposobami i po jakich wysiłkach wiel­
cy badacze wyzwalali się z tych fał­
szów, i przesądów. Przekładu z o ry ­
ginału angielskiego dokonał w sposób 
popraw ny i jasny Stanisław Z a b i e l -  
s k i.

C zwartą książką, wydaną przez 
, »Książnicę~Atlas«, jest, ukazująca się 

już w trzeciem wydaniu opowieść 
Bronisławy B o b r o w s k i e j  »Janek 
w  Legjonach«. K iedy po raz pierwszy 
rzecz ta ukazała się w druku, na zie­
mi polskiej toczyła się jeszcze wojna, 
a w szeregach żołnierzy walczących o 
Polskę, było jeszcze moc dzieciarni.

. T ym  to właśnie, najmłodszym ryce­
rzom  Sprawy Polskiej poświęcona jest 
książka p. Bobrowskiej, napisana z du- 
żem uczuciem i przepojona gorącem 
uwielbieniem dla młodocianego boha­
terstwa.

N a plus Tow arzystw a w ydaw ni­
czego »Dom Książki Polskiej« zapisać 
należy, iż licząc się ze wzrastającem 
u pewnej części młodzieży, sytej wi­
dać literatury awanturniczej, zam iło­
waniem do lektury historycznej, w y ­
dało w  tym roku, wyczerpane już. zda­
je się kompletnie, trzy powieści 
W  alerego P r z y b o r o w s k i e g o ;  
»Chrobry«, »Ołszynka Grochowska«

i »M łody konfederat barski«. W iem y 
.wszyscy, czem był W alery Przybo- 
rowski dla dawniejszych pokoleń 
młodzieży, zwłaszcza dla młodzieży 
z zaboru rosyjskiego, przyodzianej w  
obcy mundur wrogiej i znienawidzo­
nej szkoły moskiewskiej. Z  pod pióra 
Przyborowskiego wvszło z górą trzy ­
dzieści utworów powieściowych, przed 
stawiających sposobem łatw ym  i przy­
stępnym dzieje naszej O jczyzn}' od 
czasów legendarnych, poprzez dm 
chwały i klęsk narodowych, aż do 
rozpaczliwych zmagań styczniowego 
powstania. Dobrze się stało, że w y­
bór wydaw ców  padł na te właśnie 
trzy wspomniane książki. Powieść 
o C hrobrym  ukazuje nam bowiem 
w kilku zw artych obrazach skrót dzie­
jów  panowania tego budowniczego 
Państwa Polskiego i musi budzić u- 
wielbienie dla. wspaniałej postaci wiel­
kiego króla; w »Olszynce G rochow ­
skiej mamy przedstawiony jeden z 
najwspanialszych obrazów wysiłku 
polskiego oręża — bitwę pod Grocho- 
wem 25 lutego 18 3 1 ,  a tłem history- 
cznem »M łodego konfederata barskie- 
go« są dzieje krwawej rzezi humań- 
skiej, oraz tego rycerskiego porywu, 
który pod nazwą Konfederacji Bar­
skiej usiłował ratować Ojczyznę przed 
ostatecznym upadkiem i poniżeniem. 
W szystkie trzy powieści poprzedzone 
są przedmową prof. H enryka Mościc­
kiego. tłumaczącą młodym czytelni­
kom, iż tego rodzaju książki nie sta­
rzeją się nigdy i że oni napewno, »jak

niegdyś ich ojcowie, z biciem serc 
w czytyw ać się będą w te karty, prze­
żywać ze wzruszeniem i dumą losy 
bohaterów, olśniewających czynami 
męstwa i chwały, wskazujących dro­
gi, które do tej chwały w przyszłości 
prowadzą«.

Tem , czem był ongiś Przy borowski 
dla młodzieży, tem był Kraszewski dla 
ludzi starszych, dojrzałych, którzy 
stokroć lepiej z jego powieści history­
cznych, niż z nudnych i oschłych 
podręczników historji, zapoznawali 
się z dziejami ojczystemi. Jakkolw iek 
dziś rzadziej już bierzemy do ręki u- 
tw ory Kraszewskiego, to jednak nie 
wolno zapominać, że mimo wszystko, 
należy on niejako do naszych klasy­
ków  i pobieżna choćby znajomość je­
go dzieł jest rzeczą konieczną. Pow i­
tać więc należy z uznaniem, że firm a 
M. A rct, pamiętając o dzieciach i w y­
dając dla nich szereg ładnych książe­
czek, nie zapomniała i o starszych 
czytelnikach i wypuściła na rynek, ja­
ko kolejne tom y »Bibljoteki wielkich 
pisarz;ów«, pięć powieści J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o :  »Mistrz Twardov/-
ski«, »Żyw ot i sprawy Imćpana Me­
darda z Gołczwi Pełki«, »Kunigas«, 
»Briihl« i »Krzyżacy«, które mają 
jeszcze tę zaletę, że cena ich jest bar­
dzo przystępna i mimo swej skromnej 
szaty, nadają się doskonale na poda­
runki gwiazdkowe. Ir.

było zatrudnić w warsztatach me wię- 
cej ponad 200.

W  październiku tego roku bawiła- 
w  Auburn komisja, której dyrektor 
więzienia Jcnnings bez ogródek o- 
świadczył, ze skutkiem tych stosun­
ków rozgoryczenie więźniów osiągnę­
ło stopień poważnego niebezpieczeń­
stwa. N ie odniosło to jednak żadnego 
skutku.

Ostatecznie w dniu n  bm. przy­
szło do wybuchu. G dy o godzinie 1 !- 
2 C 0  więźniów, którzy jeszcze od cza­
su lipcowej rewolty trzym ani byli W 
odosobnionych celach, ustawiło się, 
czekając na wydanie obiadu, nagle pię­
ciu z nich dobyło rewolwerów, roz­
broiło czterech obecnych dosoresw  1 
skrępowało ich. N a powstały krzyk 
nadbiegł dyrektor więzienia Jen a ; igs, 
k tóry uległ temu samemu losowi, po­
czerń wraz 7. owym i czterema dozor­
cami został odprowadzony do celi. 
W krótce znalazło się tam jeszcze 
dwóch dozorców.

W ówczas zbuntowani otworzyli 
wszystkie cele, przyczem niektórzy 
więźniowie odmówili udziału w  bun­
cie. Jeden z dozorców, który usiłował 
zbiec, zabity został na miejscu; dru­
giemu jednak udało się dobiec, do tele­
fonu i zaalarmować biuro centralne, 
które zażądało natychmiastowego 
przysłania wojska. W  kilka minut po­
tem zjawiły się silne oddziały wojsko­
we zbrojne w karebiny maszynowe 1 
bomby łzawiące i otoczyły więzienie- 
W krótce nadciągnęły oddziały milicji 
ze wszystkich sąsiednich miejscowości- 
Długi czas wahano się z rozpoczęciem 
energiczniejszych kroków , lękając się> 
aby więźniowie nie zamordowali za­
kładników. Jennings słał przez zaufa­
nego yięźn ia błagalne prośby, by po­
czynić więźniom wszelkie ustępstwa, 
gdyż w przeciwnym  razie grozi jemu 1 
innym ujętym  niechybna śmierć- 
Zw rócono się po informacje do władz 
naczelnych; te jednak zleciły bez­
względne postępowanie.

W  krytycznej chwili katolicki du­
chowny udał się do więzienia, by zbun 
towanym  przedstawić, że wszelki opór 
jest bezcelowy i że daremnie wysta­
wiają na próbę swe życie. G dy opusz­
czał więzienie i na chwilę otwarła s'-’ 
żelazna brama, wrzucili żołnierze do 
wnętrza gazowe bomby, oszołomił1 
niemi najbliższych buntowników \ 
wtargnęli do wnętrza. 4 dozorców 1 
Jenningsa, nieprzytom nych z gazo^ 
bom bowych wyniesiono na zewnątrz- 
W ywiązała się krótka walka, podczas 
■której padło trzech więźniów. T ym ­
czasem 1500 więźniów ustawiło się n- 
dziedzińcu gotując się do ostatniego, 
rozpaczliwego oporu. Po stronie prze­
ciwnej stanęło 2000 ludzi: wojska, po­
licji i ochotników; 6 godzin trwał"1 
walka; zbuntowani ulegli przemocy; 
pod więziennym murem rozstrzelano 
na miejscu Pięciu przywódców buntu, 
którzy nie chcieli się poddać.

T y le  kosztowała '> oszczędność !< 
skarbu nowojorskiego.___________ Bnl-^

Rezolucje Zjazdu 
geologiczuo-naftowego.

W czoraj wieczorem zakończyły 
się obrady Zjazdu Geologiczno N afto­
wego. Po wygłoszeniu referatów przez 
dr. Stenca, H orow itza, prof. Bogda­
nowicza i W eygnera uchwalono na­
stępujące rezolucje; Zanim  zostanie u- 
tworzony Państwowy Instytut N afto­
w y  w  W arszawie, uchwalono odbywać 
dwa razy do roku zjazdy geologów 
naftowych. Do rady, która jako ko­
misja zwoływałaby te zjazdy wejdą 
przedstawiciele Państw. Instytutu 
Geologicznego w  W arszawie, oraz od­
działu lwowskiego i stacji geologicz­
nych w  Borysławiu i Jaśle. Ponadto 
uchwalono założyć zrzęszenie geolo­
gów pryw atnych, pracujących w naf­
cie, oraz zrzeszenie mechaników firm 
prywatnych. Uchwalono konieczność 
prowadzenia badań geofizycznych oa 
całem Podkarpaciu. Uchwalono od­
nieść się do Rządu o ja k  najw iększy 
poparcie i wzięcie udziału w pracac*1 
geofizycznych, a do Państw. Instytut11 
Geologicznego w W arszawie o rozto­
czenie opieki nad temi pracami.
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To i owo.

Panu Stanisławowi 
do albumu.

Przysłow ie głoszące, iż »na włas­
n ych  śmieciach nie można być proro- 
kiem«, w  odniesieniu do osoby Stani­
sława Niewiadom skiego zawodziło z 
kretesem.

D o chwili wybuchu w ojny mie­
szkał stale we Lw ow ie; jako modnego, 
eleganckiego k rytyka muzycznego, 
którego sprawozdania z koncertu, o- 
pery czy operetki pochłaniano jak fe- 
ljeton zajmującej powieści — znała go 
znaczna część obywateii miejskich, nie 
stroniących od drukowanego słowa; 
jako utalentowanego kom pozytora 
bardzo wdzięcznych pieśni — okla­
skiwały wszystkie panny z konserwa­
torium , wszyscy ich przyjaciele, wiel­
biciele, znajomi, nieznajomi, krewni i 
powinowaci, znowu więc przynaj­
mniej połowa miasta, prorokiem był w  
obrębie rogatek lwowskich pan Sta­
nisław, równocześnie był »swoim«. 
znanym i cenionym powszechnie, a 
ilekroć razy zjawił się na estradzie od­
czytowej, salę wypełniał tłum zwarty 
i słuchał słów jego, jak proroka.

Recenzje muzyczne N iewiadom ­
skiego zdobyły sobie sławę i uznanie 
niepodzielne. Czekano pojawienia się 
ich niecierpliwie i z lękiem. Gorączko­
wali się wszyscy melomani muzyczni, 
wstrzymując się niejednokrotnie z osą­
dem artysty lub dzieła do chwili, w 
której pan Stanisław głos w tej spra­
wie zabierze; lęk przejmował ofiarę, 
wyczekującą w yroku.

Bo Niewiadom ski byl na tem polu 
wszechwładny, bezkonkurencyjny, a 
jeśli komuś wsadzał szpileczkę, czyni’' 
to tak elegancko, że ogół wołał: »jak
go pcchwalił«, ofiara zaś uśmiechem 
pokrywała doznaną przykrość.

Świetny, błyskotliw y stylista, 
wszechstronnie oczytany, sam znający , 
tarniki tworzenia, mógł szermować 
piórem dowoli, bez obawy, że ono za­
wiedzie go na manowce. Szermował 
też, chwalił lub ciął niemiłosiernie a 
Lwowianie ;iuchali go z troską, by nie 
uronić jednego nawet słowa, artyści 
Zaś, śpiewając lub grając, w  przerwach 
między jednym numerem programu a 
drugim pytali półszeptem zaufanych, 
co też m ówi o nich pan Stanisław.

G dy po uspokojeniu się zawieru­
chy wojennej Niewiadomski przeniósł 
się do W arszawy, Lw ów  stracił czło­
wieka, który mu dawał markę, które­
go sława mknęła daleko poza nasze ro­
gatki. Jubileusz pana Stanisława był i 
naszem świętem, a skoro w czwartek 
zjawi się na estradzie Kasyna i Koła li­
ter.-artyst., uczuje niezawodnie w  na­
szych gorących oklaskach powital­
nych, że jest nam zawsze równie bli­
ski. (r.)

Komisja graniczna 
polsko-rumuńska.

Jak  już wczoraj donosiliśmy, roz­
poczęły się we Lw ow ie obrady miesza­
n ej komisji granicznej polsko-rumuń­
skiej. Posiedzenie zagaił przewodni­
czący delegacji polskiej Minister W a­
silewski, witając w krótkich słowach 
członków delegacji rumuńskiej. Odpo­
wiada! przewodniczący delegacji ru­
muńskiej M inister Iaeovakv, roczem 
zabierali głos poszczególni referenci w  
sprawach technicznych. Dziś dals 
ciąg obrad. Zakończenie konfere-c^ 
nastąpi prawdopodobnie we środę, 18 
b. m.

Miasto podejmuje dziś w  południe 
członków obu delegacyj obiadem. W  
czasie swego pobytu we Lw ow ie człon 
kowie obu delegacyj złożyli w izyty 
W ojewodzie Gołuchowskiemu, do­
w ódcy O. K. gen. Popowiczowi, k o ­
misarzowi Rządu Nadolskiemu, oraz 
dyrektorow i robót publicznych inż 
Tłum ow i.
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T E A T R  W IELK I.
Wtorek, 17  grudnia, o godz. 7.30: 

„Księżniczka Chicago1'. Zniżki ważne.
Środa, 18 grudnia, o godzinie 7.30: 

„Eros i Psyche11, dramat Żuławskiego. (W zno­
wienie.)

Czwartek, 19 grudnia, o godz. 7.30: 
„E ros i Psyche11.

Dziś zniżki są ważne na „Księżniczkę 
Chicago11, piękną operetkę Kalmana. Olśnie­
wająca przepychem wystawa, udział najlep­
szych sił naszego operetkowego zespołu, im ­
ponująca liczba chóru, baletu, statystów czyni 
z tego przedstawienia pierwszorzędną atrakcję. 
Piękne dekoracje Balka podnoszą całość do 
poziomu europejskiego. — Dziś partję kobie­
cą tytułową .śpiewa p. Kulczycka, w partji 
księcia występ znakomitego tenora warszaw­
skiej operetki, p. W awrzkowicza.

Teatr lwowski w Stanisławowie w 
czwartek, 19 bm. w sali Teatru Moniuszki.
Publiczność stanisławowską czeka prawdziwa 
uczta artystyczna. Będzie nią jedyny występ 
znakomitego artysty Teatru Narodowego, W. 
Brydzińskicgo w pięknej roli Adwokata, w 
nastrojowej komcdji J . Szaniawskiego „A d w o­
kat i róże11. Świetnemu artyście towarzyszy 
cały zespól lwowski z p. L. Barwińską na 
czele.

T E A T R  M AŁY.
W torek, 17  grudnia, o godz. 7.30: 

„A d w o k a t i róże", gośc. w ystęp W. Brydziń- 
skiego. (Tani dzień —  ceny zniżone.)

Środa, 18 grudnia, o godzinie 7.30: 
„A d w o k a t i róże11. Pożegnamy występ W. 
Brydzińskicgo. (Tani dzień — ceny zniżone.)

Czwartek, 19 grudnia, o godz. 7.30: 
„Cuda w Lourdes11, odczyt M. H. Szpyr- 
kówny.

Dwa tanie dnie w Teatrze Małym z po­
żegnalnym występem znakomitego artysty 
Teatru Narodowego, W Brydzińskicgo w sub-. 
telncj komedji J . Szaniawskiego, uznanej za 
arcydzieło polskiej literatury ostatniej doby1 
p. t. „A dw okat i róże", odbędą się dziś, we 
wtorek 17  i w środę, 18 m.

T A N IE  D N IE  W T E A T R Z E  R E W JI
„G O N G ".

Wtorek, 17  grudnia, o godzinie 7 .15 : 
„G ong Jazz11. Zniżki ważne. — O godz. 9 .15 : 
występ teatru „N ow ego" w sztuce „Ściana
płaczu11.

Środa, 18 grudnia, o godzinie 7 .15 :
„G ong Jazz". Zniżki ważne. — O godz. 9 .15 : 
występ teatru „N ow ego11 w sztuce „Ściana
płaczu".

4 dni zniżkowe w teatrze rewji „G ong".
Od poniedziałku do czwartku włącznie cztery 
dni rewji „G ong Jazz11 po cenach całkiem zni­
żonych. — W piątek premjcra rewji p. t.
„Lw ów  w nocy".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO : „Pod pręgierzem hańby" z

Vilmą Banky.
C A SIN O : „Zaginiony testament".
C H IM E R A : „F lirt bez hamulca".
C O LO SSEU M : „H erszt bandy potępień­

ców" i „Rycerze ognia11.
F A T A M O R G A N A : „Je j pieprzyk".
G R A Ż Y N A : „M iłość w przyrodzie".
K O P E R N IK : „Pat i Patachon".
LEW : „Serce ulicznicy".
L U N A : „Szafir lady Rochester" (Prze­

kleństwo klejnotów.)
M A R Y SIE Ń K A : „O bław a" (Życiowe roz- 

bitki).
O A Z A : „Jedna noc w Londynie".
P A Ł A C E : „N ew  Y o rk  w nocy", 2-gi 

film dźwiękowy.
P A N : „N oc miłości" — prawo pierwszej 

nocy.
PA SA Ż: Tom  M is w' roli Hasana.
P O L O N JA : „Tajem nica Variete".
PR O M IE Ń : „Ostatni rozkaz".
S T Y L O W Y : „Następca tronu".
U C IE C H A : „K ró l przem ytników".

Sławna autorka M. H. Szpyrkówna przy­
bywa do Lwowa. Po powrocie z miejsc gło­
śnych cudami we Francji z Lourdes, wygłosi 
odczyt o swych wrażeniach w Teatrze Ma­
łym  w czwartek, dnia 19 bm. o godz. 7.30 
wieczorem. Odczyt ten wzbudził w Warszawie 
dawno niebywały entuzjazm przy kompletnie 
wysprzedanej sali Towarzystwa Higjeniczncgo 
tak ,iż powstał dowcip, że tylko ten odczyt 
i występy Kiepury mogą liczyć na tak wielki 
sukces. Opinję swą o tym odczycie w niesły­
chanie entuzjastyczny sposób wyraziła sławna 
nasza artystka, Irena Solska, jak również i cala 
prasa warszawska. Sądzimy, że i Lwów równie 
entuzjastycznie przyjmie cenioną autorkę.

Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej. Komitet W ojewódzki L. O. P. P. we 
Lwowie zwraca się niniejszem z powodu 
zamknięcia rachunków do wszystkich Komite­
tów' powiatowych LOPP., Kói miejscowych 
LOPP., Kól szkolnych LOPP. zależnych 
wprost od Komitetu, jakoteż do osób wpła­
cających składki członkowskie w Komitecie 
Wojewódzkim o łaskawe przekazywanie od­
nośnych kwot tytułem składek, jak też dat­
ków i ofiar za rok 1929 do Komitetu W oje­
wódzkiego L. O. P. P. (Lwów, Województwo,
I p.) w jak najbliższym terminie, celem u- 
łatwienia Komitetowi sporządzenia odpowie­
dnich rozrachunków i zamknięcia wpływów 
kasowych.

Gwiazdka dla dzieci kolejarzy. W nie­
dzielę, 22 bm. popł. w gmachu lwowskiej 
dyrekcji kolejowej odbędzie się — jak corocz­
nie — piękna uroczystość „Bożego drzewka", 
urządzona staraniem komitetu pań Samopo­
mocy pracowniczek kolejowych, na którego 
czeic stoją niestrudzeni w przeprowadzaniu 
wszelkich szlachetnych poczynań, pp. dyr. 
Prachtcl-Morawiańscy. Po uroczystości w wiel­
kiej sali konferencyjnej nastąpi rozdanie po­
darków. Ruchliw y komitet pań Samopomocy 
pracowniczek kolejowych z p. Tiegerówną na 
czele, dokłada ■ wszelkich starań, aby uroczy­
stość tegoroczna wypadła również okazale, jak 
poprzednie.

Pociąg świąteczny zc Lwowa do War­
szawy. Dyrekcja kolei państw, we Lwowie ko­
munikuje, że ze względu na oczekiwane 
zwiększenie się ruchu pasażerskiego w okresie 
świąt Bożego Narodzenia, uruchomiony bę­
dzie z 21 na 22 grudnia i z 23 na 24 grudnia 
br. nadzwyczajny pociąg pospieszny nr. 907 
z Warszawy do Lwowa, oraz z powrotem ze 
Lwowa do W arszawy pociąg nr. 908 w dn. 22 
na 23 grudnia i z 26 na 27 grudnia br. 
Szczegółowy rozkład jazdy tych pociągów 
przewidziany jest w ściennym rozkładzie jaz­
dy, .jakoteż w książkowem wydaniu księgarni 
„R uch ".

Ze Związku O brony Kresów Za­
chodnich we Lwowie. Dla dokładnego 
i wyczerpującego inform owania społe­
czeństwa o rzeczywistym  stanie sto­
sunków polsko-niemieckich, Związiek 
Obrony Kresów Zachodnich we Lw o­
wie zorganizował na rok bieżący swej 
pracy specjalne W ieczory Dyskusyjne, 
na których szereg zaproszonych m ów­
ców wygłaszać będzie odpowiednie re­
feraty. Inauguracja tych wieczorów 
odbędzie się w  środę 18 grudnia br. o  
godz. 1;9-ej w  sali Czytelni Akadem ic­
kiej przy ul. Łozińskiego 7, na której 
słowo wstępne o »Konieczności do- 
kładn ego poznawania stosunków pol­
sko-niemieckie!':^ wypowie p. prof. dr. 
Aleksander Zakrzewski, a referat pod 
tytułem : '>Przyczyny kryzysu ustrojo­
wego powojennych Niemiec« wygłosi 
p. Jerzy  Żu miski. Wstęp dla wszyst­
kich wolny.

Bandycka trójka z Dawidowa, składająca 
się z Marcina Hreczucha, Mieczysława Ręka 
i Bolesława Niepsuja, stanęła wczoraj przed 
sądem przysięgłych. Odpowiada ona za szereg 
napadów rabunkowych. Rozprawę, której 
przewodniczy radca Angielski, rozpisano na 
kilka dni. Podsądni wypierają się winy, choć 
świadkowie stwierdzają stanowczo, iż z nimi 
mieli do czynienia.

Zasądzenie majora dra Urbanowicza. Po
przeszło dwutygodniowej rozprawie przeciw 
dr. Urbanowiczowi, b. kierownikowi oddziału 
nerwowego Szpitala wojskowego we Lwowie, 
wydal wczoraj sąd w yrok, uznający dr. U r­
banowicza winnym zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej (uwolnienie 22 poborowych) i ska­
zujący go na 3 lata ciężkiego więzienia z w li­
czeniem aresztu śledczego od 23 lipca 1928, 
z pozbawieniem wszystkich praw. W yrok ten 
w yw arł na oskarżonym wstrząsające wrażenie. 
Obrońca dr. Proch zgłosił natychmiast zaża­
lenie nieważności.

Katastrofa samochodowa przy uh Mickiewicza.
Dziś około godz. 13-tej wydarzyła 

się przy ul. Mickiewicza wielka kata­
strofa samochodowa. Oto samochód 
marki »5teyer« najechał na jadący 
w przeciwnym kierunku samochód 
marki »Tatra«. Samochodem tym  je­
chał por. Mirski oraz p. Lida Sawkie- 
wicz. W skutek zderzenia, por. Mirski 
odniósł rany tłuczone na głowie oraz

odrapanie skóry na twarzy i rękach. P. 
Lida Sawkiewicz ma ranę tłuczoną na 
czole nad lewem okiem oraz kontuzję 
lewego kolana. Pierwszej pomocy u- 
dzieliło poranionym Pogotowie ratun­
kowe. Samochód »Tatra« został prawie 
doszczętnie rozbity, samochód »Steyer« 
jest również mocno uszkodzony.

STOŁECZNA
Piąty W alny Zjazd Zw iązku Tea­

trów  Ludowych w W arszawie odbędzie 
się w dniu 2 lutego 1930 r. Program  
zjazdu m. in. obejmuje sprawozdanie 
z dziesięciolecia istnienia Zw iązku, po­
kazy i referaty z dziedziny teatru lu ­
dowego vz Polsce, oraz cały szereg do­
niosłych zagadnień z dziedziny k u ltu ­
ry teatralnej na wsi i w mieście. Zjazd 
zapowiada się bardzo licznie, co tłu ­
maczyć należy tem, że coraz większe 
rzesze interesują się teatrem ludowym . 
Uczestnicy korzystać będą z zniżki ko­
lejowej. Bliższe informacje oraz szcze­
gółowy program wraz z kartą uczest­
nictwa wysyła na żądanie Związek T e ­
atrów Ludowych, W arszawa, ul. T am ­
ka 1.

KRAJOWA
W ILN O . Tow arzystw o Zbliżenia Polsko- 

Łotewskiego. Przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa, w związku z pobytem w W il­
nie wycieczki towarzystwa łotewsko-polskiego 
zbliżenia z Dyneburga, powzięli inicjatywę 
utworzenia miejscowego towarzystwa zbliże­
nia polsko-łotewskiego.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z  Z A K Ł A D U  PO PR A W C ZEG O
w Przędzielnicy zbiegli dwaj w ycho­
wankowie: Kazim ierz Czerwińs;ki i 
Jan  Sienkiewicz. Po przybyciu do Lw o 
wa zostali jednak ujęci przez policję 
i będą odstawieni z powrotem  do Prze 
dzielnicy.

W Y D A L IŁ  SIĘ  Z  D O M U . Jan  
Kubapzyński zamiesjzkajły przy ul. 
Piastów 17  zawiadomił wczoraj komi- 
sarjat policji, że dnia i s  bm. rano w y­
dalił się z domu syn jego Marjan li­
czący lat 13  i dotychczas nie pow ró­
cił. Opis uciekiniera: wzrost średni,
blondyn, twarz szczupła, blada, ubra­
ny w granatowe ubranie, ciemno-po- 
pielaty płaszcz i rogatywkę.

Z A  W Y W O Ł A N IE  A W A N T U ­
R Y  przy ul. Szajnochy w  stanie opil­
stwa, aresztowana została Malcia Horn  
bez zajęcia zamieszkała przy ul. W ete­
ranów.

W  D E P O Z Y C IE  lwowskiego w y ­
działu śledczego przy ul. Kaźm ie- 
rzowskiej znajdują się dwa kożuchy, 
oraz kilkadziesiąt m etrów białej dym ­
ki, pochodzące z kradzieży. Osoby 
zainteresowane moga rzeczy te oglą­
dać w godzinach urzędowych w  bju 
tze wydziału śledczego. ■ ^ ; “E .>*, 

M Ł O D O C IA N A  Z Ł O D Z IE JK A . 
Rózia Weimtraub licząca lat 14 , a no­
towana już na policji jako zawodowa 
złodziejka kieszonkowa, aresfctowana 
została ostatnio za kradzież kieszon­
kową na pl Akadem ickim  popełniona 
na szkodę nieznanej kobiety.

K R A D Z IE Ż E . Edward Reizler, 
zam. przy ul. Żółkiewskiej 37, doniósł 
policji, że nieznany sprawca zapomo- 
cą w ytrycha dostał się do jego sklepu, 
mieszczącego się w tej realności, skąd 
skradł 15  sweterów, 8 koszul mę­
skich trykotow ych, 4 koszule damskie 
oraz 6 p. skarpetek — łącznej wart. 
około 500 zł. — W itlin Barach, zam. 
przy u!. Kopernika 22 zawiadomił po­
licję, że nieznany sprawca z kancelarii 
dr. Schwarza przy ul. Kopernika 26 
skradł mu futro, wart. 800 zł. — N ie ­
znany sprawca zapomocą w ytrycha 
dostał się do mieszkania Juljana W o- 
wczuka przy ul. Grochowskiej 49, 
skąd skradł buciki i bieliznę ogólnej 
wart. 400 zł.

A R E SZ T O W A N IA . Dziś p rzy­
trzym ani zostali: Teodor Dm ytrach
za kradzież ubrań i gotówki na szko ­
dę W ojciecha Rvsia zam. przy ul. 
Snopkowskiej 24. Łup odebrano. — 
Antoninę Kłoczan służące, za kradzież 
na szkodę swego slużbodawcy monet 
srebrnych oraz bielizny. — Aleksander 
N ow akow ski jako poszukiwany za 
oszustwo, — Stanisław Jagielski, bez 
zajęcia, za wywołanie awantury i nie­
bezpieczne pogróżki. W łodzim ierz 
Kuczm a, za uprawianie system atycz­
nych kradzieży syfonów  i krat od o- 
kien na szkodę szpitala żyd.
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ślub maharadży z
pował czekoladę w  jednym z tamtej­
szych sklepów, a usługiwała mu nie­
zw ykle piękna, zgrabna i szykowna 
midinetka, która zrobiła na nim odra- 
zu wielkie wrażenie.

Od kokieterji do kokietcrji, od 
słówka do słówka, — jak to tylko 
Francuski umieją — aż dostojny 
władca z Beludzystanu pogrążył się w  
słodkiem uczuciu nie na żarty.

Zawiązała się zrazu znajomość, ale 
widocznie piękna Francuska potrafiła 
sprawą pokierować w  ten sposób, iż 
Aga Khan oświadczył się jej całkiem 
oficjalnie i postanowił ją pojąć za le­
galną małżonkę.

Ślub, a właściwie trzy śluby — jak 
żartują dziennikarze paryscy — odby­
ły się przed kilku dniami w Aix-les- 
Bains. W ypadek ten wzbudził niezw y­
kłe zainteresowanie nietylko w  św ię­
cie francuskich midinetck, ale i w 
świecie arystokracji tamtejszej i licz­
nych znajomych maharadży. Prze­
cież nie jedna szlachetnie urodzona 
córa wybitnego rodu byłaby się z roz­
koszą »przeszła« za człowieka, dla 
którego wielkie, jak jajo kurze, bry­
lanty są tern, czern dla nas chleb z 
masłem.

N apływ  ciekawej publiki w  dniu u- 
roczystości był tak liczny, że zale­
dwie można było zaprowadzić wśród 
niej porządek. Uroczystość miała prze 
bieg następujący: N ajpierw  panna
młoda, która pozostaje katoliczką, po­
modliła się i wysłuchała Mszy w ko­
ściele, potem pobłogosławił związek 
duchowny mahometański, k tóry w 
licznem otoczeniu przybył na ślub po­
tom ka Mahometa, wreszcie odbył się

Tcodorowicz Józef ks. dr. — Arcybiskup- 
Metropolita. O akcji katolickiej w Polsce. 
Przemówienie na Kursie Duszpasterskim we 
Lwowie dnia 26 września 1529. Lw ów  1929. 
(Odbitka ze zbiorowego dzielą p. t. Sprawy 
duszpasterskie Lw ów  1929. Z  drukarni 
T ow jarzystw a] „Bibljoteka Religijna" wc 
Lwowie) str. 10, 8°.

Żukowski Stanisław ks. dr.: Postulat ak­
tualności w kazaniu. W ykład na Kursie Dusz­
pasterskim we Lwowie dnia 26 września 1929. 
Lw ów  1929. (Odbitka ze zbiorowego dzielą 
p. t. Sprawy Duszpasterskie Lwów 1929 stron 
200 — z drukarni Tow [arzystw a] „Bibljoteka 
Religijna we Lwowie), str. 24, 8°.

Żukowski Stanisław ks. D r.: O rozsze­
rzanie praktyki częstej komunji św. W ykład 
na Kursie Duszpastyrskim we Lwowie dnia 
24 września 1929. (Z drukarni Tow jarzystw a]

Paryżanką.
oficjalny akt ślubu cywilnego w mero- 
stwie w Aix-les-Bains.

Ślubu udzielał mer miasta, którym  
jest przypadkowo znany pisarz drama­
tyczny, H enryk Clerc. Gm ach mero- 
stwa i sala ślubna przybrana była w 
najpiękniejsze wieńce i bukiety ży ­
wych róż; p. Clerc wygłosił do nowo­
żeńców piękną, literacką przemowę, 
w której przyrów nyw ał ich niezwykłą 
miłość do rom antycznej miłości La- 
martine’a i E lw iry, która się roze­
grała również w tej samej miejscowo­
ści.

Po spełnieniu formalności ślub­
nych, Aga Khan ofiarował swej mło­
dej małżonce, ubranej w m odny zie­
lony kostjum, pierścień z brylantem 
olbrzymiej wielkości, a panu Clerc 
czek na 6 50.000 franków  na ubogich 
miasta Aix-łes-Bains.

W śród okrzyków  zdziwionych tłu­
m ów młoda para opuściła merostwo, 
aby udać się w  podróż poślubną. N ie 
tak łatwo to jednak poszło! Naprzód 
musieli się dać odfotografow ać dzie­
siątkom fotografów , potem poprowa­
dzono ich do m ikrofonu, gdzie musieli 
wygłosić różne aforyzm y do film u 
dźwiękowego, przyczem  z całej wogó- 
le uroczystości porobiono zdjęcia fil­
mowe. D opiero po tych opałach wsia­
dła nowa księżna indyjska 2 swoim 
małżonkiem do wspaniałej limuzyny. 
Po śniadaniu weselnem, na którem  b y­
ła bardzo mała ilość osób, a którem 
dyrygow ał osobiście ojciec panny Car- 
ron, restaurator z Cham bery, odjecha­
ła młoda para do wspaniałej willi w  
okolicy N izzy, którą maharadża po­
darował swojej małżonce. F.

Żowkwi.) str. 69 nlb. 1., 8°.
Biblioteka „Silśkolio hospodarja" cz. S2 

Dom anyćkyj W iktor, docent. C ukrow yj bur- 
jak. — K orotkyj porjadnyk pro te, czomu de 
i jak treba uprawlaty burjaky ta jaku koryst 
wid tobo rnożna maty. Lw iw  1929 Nakładom 
Krajewoho Hospodarśkoho Tow arystw a „Sil- 
śkyj Hospodar" (Drukarnja O. O. Wasyłijan u 
żow kw i) str. 69 nlb. S°.

Biblioteka, Narodnja Biblioteka cz. 487 
Mesjac: żowteń i padolyst 1929, wychodjat 
pomesjaczno. ścpriłożeniem kw artalfnyka] 
„N au ka" W aw ryk W. R .: Narodnaja slowc- 
snost i seljane - pojeti wo Lwowc (1929) 
Izdanie Obszczestwa im fenyj M fychajlaj Ka- 
czkowśkoho. Typografija Stawropigijskago 
Instytuta str. 63 8°.

Biblioteka, „Teatralna Biblioteka" W [y- 
daw nyctjw a „R usałka" pid redakcijeju H r. 
Hanuljaha R ik  w ydjanja] V III — i 929 
W ypjusk] X . (96) Czubatiwna Stefanija: Za- 
kljate dżerelo. Fantastyczna kartyna z; śpi- 
wam y i tancjamy - na i-diju (z notamy dc 
spiwiw Lw iw  1929. „Teatralna Biblioteka" 
(Drukarnnja Stawropigijśkoho Instytutu u 
Lwowi) str. 20, 8°.

Bobil P .: M oji pesny. Sbornyk stychow 
pod redakcijej W. C. II. [Tytuł tylko okład­
kowy] Łuck 1929 D iuy. „G ra fik a" A. Bel- 
fior Łuck str. 64, 8°.

Czubatiwna Stefanija: Zakljate dżerelo
Lw iw  1929. zob. Biblioteka, „Teatralna B i­
blioteka" W [ydaw nyctw]o „R usałka" R ik  
wyd. V III. 1929 wyp. X . (96).

Dom anyćkyj W iktor: C ukrow yj burjak. 
Lw iw  1929. zob. Biblioteka, „Silśkoho Hospo- 
darja" cz. 52.

Hołubeć M ykoia: Z  istorji mista Sokalja. 
Lw iw  1929. zob. Kraj. R idnyj Kraj. R ik  I. 
cz. I.

Holubeć M ykola: Połum janyj 1848 rik.
Lw iw  1929. zob. K raj, R idnyj K raj R ik  I. cz.
2— 5- . . .

Knyhozbirnja „N ed ili" Tom  II. Lje;kin 
M fykola]: W  kraitii pomarańcz (Fragment hu- 
m orystycznoji powisty) Lwiw 1929 Nakładom 
W ydawnyctwa „N euilja" (Z drukarni Stawro­
pigijśkoho Instytutu u Lwowi sir. 1 12 , 8°.

K raj, Nasz R idnyj Kraj. Istoryczno-kra- 
jcznawcza knyhozbirnyja R ik  I. cz. ł . : H ołu­
beć M ykola: Z  istoriji mista Sokalja, Lwiw 1929. 
Nakładom  W ydawnyctwa „N ed ilja" Lwiw. 
(Z drukarni Stawropigijśkoho Instytutu u 
Lwowi) str. 32, rycin 2 poza tekstem 8°.

R ik  I. cz. 2—3. Holubeć M ykola: Połum­
janyj 1848 rik (Karty . epizody) Lw iw  1929 
Nakładom  W ydawnyctwa „N ed iija" Lwiw 
(Z drukarni Stawropigijśkoho Instytutu u 
I.wowi) str. 80 rycina r  SA

Łaba Wasyl dr.: Biblijna h erm am ityk a .
Lwiw 1929 zob. Prąci h ijcćko] katoiyćkoji 
bohostowskoji Akadcm ji u Lw ow i t. V I.

Łepkyj Bohdan: Zirka Powist z powojen- 
| noho żyttja. Lw iw  1929. W ydawnycza Koope- 
i ratywa „Czerw ona K alyna" (Z drukarni A.
I Goldmana — Lwiw) str. 18 1 , 8°.

Ljejkin M [ykoła:| W  kraini pomarańcz 
Lwiw 1929 zob. Knyhozbirnyja „N cdila" 
tom II.

M aterijaly do ctnoiohiji i antropolohiji 
wydaje Etnograficzna Komisija Naukowoho 
T jow aryst|w a im. Szcwczenka u Lw ow i — 
Tom  X X I — X X II. czastyna 1 :  Zbirnyk prać 
ptyswiaczenyj pamjati W olodyrnyra Hnatju- 
fea. W porjadkuwaw Filarct Kolcssa |W nadpł­
a ć  ten sam tytuł po niemiecku]. Lw iw  1929. 
Z  drukarni Naukowoho Tow arystw a imeny 
Szewczenka — str. X II, 372, 1 rycina jedno­
stronna •— 1 rycina dwustronna, 2 mapy. 8°.

Petrowna Iwanna: Rostyk Radewycz O- 
powidan ja. Lw iw  1929. Z  drukarni Szcz. Be 
dnarskoho w arendi „K ooperatyw y Prom y sin 
G raficznoho" u Lwov/i. str. 34, 8U.

Pisni, Narodni pisni z. halyćkoji Łcmkiw- 
szcz.yzny u Lw ow i 1929 z b. Zbirnek. Ltrni- 
graficznyj Zbirnyk. T . X X X IX — XL.

Praei H rfećko] - kacfo lyćkoji] boho- 
słowśkoji Ak:’ Vmji u Lwowi. Opera gr. cath. 
Academiae Theologicac Leopoli. Tom  V I. 
volum .: Łaba Wasyl dr. Dr. Basilius Laba: 
Biblijna hermenewtyka Herme reutica biblica 
Lw iw  Leopoli 1:929 (Nakładom hr. kat. boho- 
słowśkoji Akadcmji) (Z drukarni Stawropigij­
śkoho Instytutut u Lwowi). str. 149, nlb. 2, 8°.

W aw ryk W. R . : Narodnaja slowesnost i 
seljane-pojeti w-o Lwowe (1929) zob. Bibliote­
ka, Narodnaja Biblioteka cz. 487.

Załiznjak M ykola: Jak  ljudy do krasz-
czoho żyttja dochodyły (N arysy z zahalnoji 
istorji ljudśkoji kultury) z bahat‘ma maljun- 
kamy u Lwowi 1929. Nakładom  fondu „U czi- 
tesja braty m oji". (Z drukarni W yd[awnyczoji] 
S[p ił]ky „D iło " Lwiw) str. 295, nlb. 6, 8°.

Tygodniowa Dibljografja Regionalna 
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego

i wołyńskiego 
opracowana przez BiWjotekę Uniwersytecką we Lw ow ie  

na podstawie wpływów za czas od 29 listopada do 5 grudnia 1929 r.
(Dokończenie.)

„Bibljoteka R eligijna" wc Lwowie.) str. 18, 8°. 
i jak treba uprawljaty burjaky ta jaku koryst

Sensacyjny
Największą sensacją ostatnich dni 

na terenie Paryża i w  prasie francu­
skiej — jest egzotyczne małżeństwo 
mahariadży indyjskiego Aga-Khana z 
młodą Francuską, panną Andrce Car- 
ron, która d,o niedawna zajmowała 
miejsce panny sklepowej w jednym z 
wielkich sklepów z czekoladą w  A ix- 
les-Bains.

Osobistość maharadży Aga Khana 
znana jest szeroko w w ytw ornych sfe­
rach towarzyskich Londynu i Paryża, 
a także innych stolic europejskich. W  
swoim czasie byw ał on również w W ar 
sza wie i należał tu do stałych gości ary 
stokratyeznego klubu myśliwskiego, 
oraz teatrów, a zwłaszcza operetki.

»Pan młody« nie jest bynajmniej 
człowiekiem pierwszej młodości. Liczy 
lat 6o, ale jest mężczyzną bardzo ele­
ganckim i m iłym , o powierzchowności 
i manierach prawdziwego Paryżanina. 
Pochodzi z Indyj, gdzie należy do naj­
bogatszych kslążąt-maluiradżów hin­

duskich. A może nawet iest z nich naj­
bogatszy! W yznaje rełigję mahomc- 
tańską i jest nawet głową dziedziczną 
sekty muzułmańskiej t. zw. Tzm aeli- 
tów« Jic.zącej ckclo  2 m iliony z w o ­
lenników, a rozpowszechnionej w  pół­
nocno-zachodniej części Beludżystanu, 
szczególnie w prowincji Bombaju, a 
więc w Indjach Brytyjskich,

Wedle przekonań swoich wiernych, 
jest Aga Khan 47-m ym  z rzędu ■'ima­
mem*. pochodzącym z rodu kalifa 
Alego, zięcia Mahometa.

Bogactwa jego są wprost, olbrzy­
mie, gdyż odbiera 'daniny od w ier­
nych ,  w wysokości i / to dochodów, 
wpłacanych przez ogół w yznawców. 
Izm adici oddają mu cześć więcej niż 
ludzką, a odwiedzenie Agi Khana ró ­
wna się pielgrzym ce do M ekki.

M łody żonkoś przebywa jednak od 
wielu lat głównie w  Europie, przede - 
wszystkiem  w Paryżu i Londynie. S ły ­
nie tu jako w ytw orn y elegant i właści­
ciel pierwszorzędnej stajni wyścigowej, 
wielokrotnie odznaczanej na wyści­
gach światowych. Ponadto, przyjm o­
w an y.był w  pierwszorzędnych domach 
arystokracji europejskiej i w  jej klu­
bach. a lato spędzał w  europejskich ką­
pielach. T y lk o  od czasu do czasu w y ­
jeżdżał do swego dziedzicznego pań­
stwa, a wtedy zmieniał strój na du­
chowny i książęcy strój hinduski i 
prowadził tam życie świątobliwe-

Aga Khan był dotąd — przynaj­
mniej w Europie — człowiekiem bez- 
żennym. Miłość złowiła go w  swoje 
sieci dopiero teraz, w poważnym 
wieku, w rozkosznych kąpielach tran 
cuskich, Aix-les Bains. Maharadża ku-
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CzarnaOrchidea.
— Powiedziałeś, że przyjedziesz, 

gdy dostaniesz urlop — odpowiedziała 
niedorzecznie.

— T ak , ale przyjechałem w ok re­
ślonym celu. T y  miałaś czas na rozm y­
ślanie i ja również. N o, i doszedłem do 
przekonania, że bez ciebie życie nie 
miałoby dla mnie wartości. Dopóki cię 
nie spotkałem, kochałem się w  mojej 
pracy. W  swoim śmiesznym egotyz- 
mie wierzyłem , że mi to wystarcza, ale 
teraz się zmieniło.

— C zy praca nie może w ystarczyć 
■takiemu człowiekowi, jak ty? Sądziłam, 
że jesteś naprawdę szczęśliwy tylko 
wtedy, kiedy możesz dokonywać rze­
czy na wielką skalę, ujarzmiać wodo 
spady i zmieniać łożyska rzek.

— Prawda. Kocham  się w takiej 
pracy, lecz to jest tylko jedna strona 
życia. I w yrzekłbym  się jej, gdyby mia­
ła być równoznaczna z utraceniem 
ciebie, Tereniu. Przyjechałem, żeby się 
zapytać, czy wyjdziesz za mnie — tu­
taj w  Singapore?

Nie udawała zdziwionej tem pyta­
niem, bo w  danych okolicznościach

byłoby to hipokryzją. Carson w ypo­
wiadał nietylko swoje najgłębsze pra­
gnienia, ale i jej własne.

— Jeżeli mnie jeszcze chcesz — 
odpowiedziała.

— Jeżeli cię jeszcze chcę?!
Roześmiał się radosnym śmiechem

człowieka, który dotarł nagle do w rót 
raju, i porwawszy ją w ramiona, ob­
sypał pocałunkami zarumienioną twa­
rzyczkę.

— Jeszcze dzisiaj zgłoszę się do 
naszego konsulatu — rzekł urywanym  
głosem. — Za trzy tygodnie będziemy 
się mogli pobrać, a tymczasem będę 
cię pilnował.

— N ie potrzeba mnie pilnować — 
odparła poważnie. — Ned, na całym 
świecie niema człowieka lepszego od 
ciebie. Żałuję, że nie powiedziałam ci 
odrazu mojej okropnej tajemnicy. 
Przez tę ucieczkę zmarnowałam rok 
życia. Mogliśmy byli przeciwstawić 
się nieszczęściu we dwoje, niepraw­
daż, najdroższy?

— Teraz już przeciwstawim y się 
wszystkiemu, Tereniu. N ie miejmy 
odtąd przed sobą żadnych tajemnic. 
Dzielm y miedzy sobą wszystko zło. 
Na zakończenie powiem ci wspaniałą 
nowinę, że po wybudowaniu elektro­
wni wracam na dobre do Europy.

— Cudownie! A  dlaczego nie 
wspomniałeś o tem w swoim ostatnim 
liście?

— Bo dowiedziałem się o tem do­
piero w Batawji, w drodze do ciebie. 
Firm a zawarła olbrzym i kontrakt, 
którego przeprowadzenie będzie w y­
magało najmniej dziesięciu lat robót. 
N ie mogłem sobie wyobrazić, jakbyś 
ty tu w ytrzym ała przez tyle lat.

— N icbym  sobie z tego nie robi­
ła, byle tylko być razem z tobą. K li­
mat nie dokuczał mi nawet wtedy, 
kiedy nie miałam przy sobie żadnej k o ­
chającej istoty.

Resztę dnia spędzili na naradzie nad 
kwestjami gospodarczemi. D la Carso- 
na, który świeżo powrócił z obozu, 
gdzie wszystkie tego rodzaju urządze­
nia były ■nieomal prym ityw ne, były 
to nowe, czarujące kłopoty. Siedząc 
przy niej, słuchając jej głosu i' uświa­
damiając sobie, że znikła dzieląca ich 
przepaść, czuł się jak człowiek, k tóry  
z m roku pieczary w yłonił się na pełne 
światło dnia.

N a drugi dzień zawiadomił konsu­
lat brytyjski, że chce się ożenić, i pa­
trzył z zadowoleniem, jak jego nazwi­
sko wypisano obok nazwiska Teresy. 
Następnie zabrał się do gorączkowych 
przygotowań w  związku z bliską już

cudowną przyszłością, która tak się 
długo odwlekała.

—■ Jakiś ty war jat, N ed! — wes­
tchnęła Teresa. — Istny Am erykanin.

— Znalazłem w  Batawji śliczne 
mieszkanko — odpowiedział. —  D o­
wiadywałem  się o nie, będąc tam 
przejazdem. N a rok nam w ystarczy 
Będę do ciebie dojeżdżał.

—• Albo* ja do ciebie — roześmia­
ła się dziewczyna. — C zy miałeś wia­
domości od M onroego'1

—  Owszem. Bawił kilka dni u m o­
jej matki. Cieszy się bardzo z nowiny.

—  Jakiej now iny? N ie zdążył się 
jeszcze dowiedzieć — o nas?

-— W ziął to zgórv za fakt dokona­
ny.

— Chcesz powiedzieć, że pozwo­
liłeś sobie przewidzieć bieg wypadków .

— Może, może. W  każdym razie 
okazałem się dobrvrn prorokiem . 
Chciałbym , żeby M onroe zakochał się 
w jakiej sympatycznej dziewczynie. 
Dobrzeby mu to zdobiło.

—  A tobie dobrze to zrobiło? — 
zapytała tonem wesołego wyzwania.

-— Zgadnij! Och, Tereniu, jak da­
leko jeszcze do wielkiego dnia?

—  T y lk o  tydzień! Jakże czas leci!

C. d. n.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Posiedzenie Rady Banku Polskiego.

Zwyczajne miesięczne posiedzenie 
R ad y Banku Polskiego odbyło się 14 
grudnia pod przew. Prezesa Banku, dra 
W ładysława W róblewskiego. N a posie­
dzeniu rem Rada wysłuchała sprawo­
zdania D yrekcji oraz 3-ch Komisyj 
R ady o czynnościach Banku i położe­
niu gospodarczem w listopadzie, po­
czerń uchwaliła: a) zatwierdzić bu­
dżet na rok 1930 w pozycjach: w y­
datki osobowe zł. 29,300.000.-— oraz 
w ydatki rzeczowe zł. 4.500.000.— 
bl przeznaczyć zł 4,000.000.— na za­
silenie funduszu emerytalnego, c) 
przeznaczyć na powiększenie funduszu 
zapasowego procenty od papierów

Dziennik U rzędow y Ministerstwa 
Skarbu. Ukazał się w  druku N r. 33 
Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
Skarbu z dnia 3 grudnia 1929 r., za­
wierający ni, m. obwieszczenie Mm. 
Skarbu z dnia 23 listopada 1929 r. o 
wartości jednego grama czystego zło­
ta; rozporządzenie Min. Skarbu z dn. 
9 września 1929 r. o rejestracji preten- 
sy j b. uczestników b. ros. kasy em ery­
talnej nauczycieli i nauczycielek ludo­
w ych, tudzież b. ros. kasy emerytalne; 
pracow ników  z wolnego najmu skar­
bowej sprzedaży trunków — z tytułu 
em erytur i wkładów em erytalnych; 
rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 
18 października 1929 r. wydane w po­
rozumieniu z Min. Przem. i Handlu o 
■częściowej zmianie taryfy, zawierającej 
podział miejscowości na klasy, odno­
śnie podatku przemysłowego, okólnik 
Min. Skarbu z dnia 19 listopada 1929 r. 
L. B V . 17089/1/29 w  sprawie ulg dla 
rolników  w spłacie grudniowej raty 
podatku majątkowego. Pozatem w 
ostatnim numerze Dz. U . M. S, znaj­
duje się szereg przepisów ogólnych, 
rozporządzeń, dotyczących organizacji 
władz, podatków bezpośrednich, o- 
płat stemplowych, przepisów celnych, 
przepisów biurowych, przepisów o 
państwowej służbie cywilnej oraz wia­
domości nieurzędowe.

| funduszu zapasowego za rok 1929, d) 
otw orzyć nowe Zastępstwa Banku w 

! Chm ielniku i Żydaczowie, e) uzupełnić 
1 skład Kom itetów  Dyskontow ych w 
j Oddziałach Banku w Częstochowie, 

Ostrowie i Toruniu oraz powołać K o- 
! mitet D yskontow y przy nowootwo- 
! rzonym Oddziale w  Baranowiczach, 

f) zamianować zastępcę dyrektora Od- 
! działu w Inowrocławiu, p. Rom ana 
j Dębickiego, dyrektorem Oddziału w  
! N ow ym  Sączu oraz urzędnika Central­

nej Księgowości, p. W ładysława Strze- 
tełskiego, zastępcą dyrektora Oddziału

TW jblSić.

Otwarcie Oddziału Banku Polskiego 
w Baranowiczach. Przed kliku dniami 
odbyło się w Baranowiczach u» oczyste 
poświecenie nowo otwartego Oddzia­
łu Banku Polskiego. W  uroczystości 
tej wzięli udział m. in. W ojewoda no­
wogrodzki Zygm unt Beczkowicz, pre­
zes Banku .polskiego W róblewsid, dyr. 
departamentu kredytowego w  Minister 
stwie Skarbu Kozicłł-Poklewski oraz 
liczni przedstawiciele miejscowych 
władz i społeczeństwa.

Reorganizacja angielskiego przem y­
słu węglowego. Rząd angielski opubli­
kował szereg szczegółów swego pro­
jektu ustawy o reorganizacji przem y­
słu węglowego. Projekt przewiduje re­
gulację produkcji oraz dostaw węgla 
przez utworzenie centralnej organizacji 
w ielkobrytyjskiej oraz specjalnych or- 
ganizacyj okręgow ych we wszystkich 
okręgach węglowych. Organizacje te 
będą tworzone przez właścicieli ko­
palń. Obowiązkiem ich bedze dosto­
sowywanie ilości zbytu oraz cen wę­
gla do popytu bieżącego na rynku. 
N ad interesami ogółu <r'>»wać będzie 
narodowa komisja ankietowa, w skład 
której wejdą również przedstawiciele 
konsumentów. Pozatem projekt prze­
widuje zmniejszenie ilości godzin pracy 
z 8 na 7 U oraz ustanawia radę naro­
dową do spraw płac, warunków i go­
dzin pracy.

i e
G IEŁD A  LW O W SKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie 1 szej.

*
Lw ów , dnia 16 grudnia 1929.

5% Kcnwcrs. 50.— . Dolarówka 70.— . 
Inwestycyjna i t S.jo , irS .75 . Bank Polski 
1 7 1 .—. Brow ary 140.— . C.hodorów i6 r .— .

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia ić  grudnia 1929.

Poza Giełdą skromne obroty w pszenicy, 
żs-cic, owsie i hrccz.cc po cenach niższych od 
ostatnich notowań.

Naogół przy silnej podaży, bardzo słabe 
zainteresowanie. Jedynie mak zwyżkuje.

Tendencja wybitnie zniżkowa, usposobie­
nie słabe.

Loco Podwołoczyska:
Pszenica kraj. dworska od 36.— do 37.— . 

Pszenica kraj. zbiorowa od 32.75 do 33.75. 
Zyto małop. jedno!, od 23.25 d ° 22.75. Żyto 
małop. zbiorowe od 21.25 2 I -75- Jęczmień
małop. przemiał, od 17.75 dc 1S.75. Owies 
małop. od iS .— do 19.— . Groch V> Victoria 
od 30.50 do 35.50. Groch polny od 23.75 do 
26.75. Bobik od 24.50 do 25.50. W yka czarna 
od 26.73 do 27.75. Otręby żytnie od 12 .— do 
12  50. Kasza jęczmienna od 37.— do 38.—. 
Pęcak ou 3S-— do 36.— . Proso krajowe od
27.25 do 28.25. Mak niebieski od 130 .— do
140.—.. Mak siwy od 90.— do 100.—.

Loco Lw ów :
Pszenica kr. dworska od 38.50 do 39.50. 

Pszenica kr. zbiorowa od 35.25 do 36.25. Żyto 
małop. jednoi. od 24.75 do 25.25. Żyto małop. 
zbiór, od 23.75 do 24.25. Jęczmień małop. 
przemiał. od 20.— do 2 1 .—. Owies małop. od 
20.;c  do 21.50. Mąka pszenna 65% od 64.50 
do 65.50. Mąka żytnia (typ rządowy) cd
i i . . — do 42.—-. Otręby żytnie od 12.50 do
1 3* ■

Inne kursy niezmienione.

G IE ŁD A  W A R S2 A W SKA .

Warszawa, 16 grudnia 1929

Dolary S i. Zjedn. 8-89*50 8*91*50 8*87-50
Franki francuskie 34 '88 'jO 34"97 3 D'80
Belgia 124-74-C-O 125'05-00 124-4300
Holandja 359 50 00 860*40 358 60
Kopenhaga 239 0750 239-67-00 238-47-00
Londyn 43'48'25 43-5900  43-37 50
Nowy fork 3-88-06 8-90-06 8 86 06
Paryż * 3.5*09-00 354800 35-00 00
Praga 26’42 75 26'49'00 26 36 50
Szwajcaria 173*13*00 173-56 00 17270  00
Sztokholm 240-30-00 240-90-00 230-/() 0Q
Wiedeń «26-36-09 125-67 00 125-05 00
W(ochy 46-64-50 4676 50 46-52 50
V /, pożyczka Iconwerayjna 47'75 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'50 
pożyczka kolejowa 10250 
pożyczka dolarowa 80'50 
dolarówka 69 00 69"00 63"00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8%  oblig komun. Banku G osp. Kraj. 94"00

i d y ,

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa. 16 grudnia 1029

Bank Dysk. 125-00 Modrzejów 16-50
Bank Handi. 119-00 Ostrowiec B . 65 50
Zw. Sp. Zar 78-50 Stara J 10  wice 20-50
Bank Polski 173-50 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 60-00 Zieleniewski 67 00
S !>- i światło 05-00 Zawir cie 10-50
Spic-sn 10500 Habcrbusch 101-00
w '-sz . euic. 27-50 p jrkcweki 11-00
Węgiel 71-50 Bank Malop. 27-00
Cegielski 4900 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 3S-C0 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 71V>0
Firlej 3900 Wysoka 235-25

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 1 6 grudnia 1 9 2 9

Berlin 1 6 9 - 3 5 - 1 . 0 CzernicY/ce 5 0 - 7 5

Budapeszt I 2 4 - 2 8 " f : 0 Auf.tr. ko!, p 2 0 - 7 5

Bukareszt 4 - 2 2 - 7 5 Goleszów 2 K  5 0

Kopenhaga 1 9 0 - 2 0 Gtid ~:rFt
Londyn 3 4 - 6 2 - 7 5 Browary 1 1 7 K 0

Medjolan 3 7 - 1 5 - 0 0 Alpiny 3 3 - 0 5

N. Jork 7 0 - 0 S - 9 5 Berg u. Hiit. 8 1 9 - 0 0

Paryż 2 7 - 9 3 0 0 Pcldi Hiitten 1 6 8 - 0 0

Praga 4 1  * 0 4  5 0 Pruger Eisen 4 4 3 - .  0

Warszawa 7 9 *8 2 - 1 0 Rinia 9 9 - 1 5

Zurych 1 3 7 -8 8 - 0 0 Skoda 3 5 1 - 7 5

Renta majowa 0 - 9 4 1 Siersza 1 4  2 0

Renta lutowa 0 " 9 4 8 Silesia 1 3  1 0

Dunaj S. Adria 8 3 " 8 5 Zieleniewski 5 9  0 0

Bankverein 2 1  6 G Apollu 1 0 8  0 0

Bodenkredit 9 4 0 0 Fanto 4 - 4 0

Kreditanstalt 5 1 - 5 0 Karpaty 4 1 6
Hipoteczny 6 9 - 0 0 Galicja 3 2 - 5 0

Kompas 1 2 - 7 0 Nafta 2 8 - 0 0

Landerbank 2 7 - 4 0 Schoduica 1 0 - 0 0

Unionbank — •— Rakszawa — ■___

Kolej póin. 1 0 - 0 5 0 0 Bank Małop. 0 1 6

G IE ŁD A  L O N D Y Ń SK A .
Londyn, 16 grudnia 1029 

N. Jork 4"88 30 Niemcy 20  38'08 
Holandja 12-0905  Szwajcarja 25 ' 10*75
Francja 12374  Praga 164-43 00
Belgja 34"86"J0 Wiedeń 34  66"00
Włochy 93-2200  Warszawa 43"50

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, 16 grudnia 1929 

Paryż 20 '26'25  Berlin 123-1800
Londyn 25 100 8  Wiedeń 7 2 4 2  00
Nowy Jork 5 -14-32 50  Praga 15’27  50
Włochy 26"93-25 Warszawa 5 7 7 5  00

G IE Ł D A  P A R Y S K A .

Paryż, 16 grudnia 1929 
Londyn 123-9450  Holandja 10 2 4 7 5  
N. Jork  25-38-50 Praga 75  35
Włochy 132-95 Niemcy 608"C0  00
Szwajcarja 4S3 25 C0 Wiedeń 357-50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C E L I SZ A R O T A .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. V . 3 5/49/2. Na wniosek Czesławy 
Ćwikowskiej w Przemyślu wdraża się postę­
powanie, celem amortyzacji rzekomo wnio­
skodawczym skradzionej karty zastawniczej 
Kasy Oszczędności miasta Przemyśla N r. 
13 15 8  na zastawione: złoty pierścionek bez 
kamienia, srebrną chochlę, chochelkę, szczyp­
ce, papierośnicę, 6 łyżek i 6 łyżeczek za kwotę 
60 zł. na nazwisko „Ć w ikow ski". Posiadacza 
powyższej karty zastawniczej wzywa się prze­
to, aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
6-ciu miesięcy w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nieist­
niejące uznane zostaną. 10765

Sąd grodzki, Oddział V.
Przemyśl, dnia 15  kwietnia 1929.

Nc. I. 11/29/2. Edykt. Na wniosek Firm v 
A. Brzeziński w Łodzi ul. 6 Sierpnia 4, za- 
stąpion. przez adwokata dra Józefa Fuchsa we 
Lw ow ie ul. Szopena 7, wdraża się postępowanie 
ccicm umorzenia zaginionego weksla własnego 
Mani Fraenkel z Żurawna żyrowanego przez 
Hermana Baczesa we Lwowie, Furmańska 6, 
na kwotę 100 zł. płatnego 23 czerwca 1929 
w Żurawnie. — W zywa się posiadacza tego 
weksla, by go do 60 dni od dnia ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej tutejszemu Sądowi okazał 
gdyż po upływie tego czasu Sąd ten weksel 
uzna za umorzony. l0 77&

Sąd grodzki, Oddział I.
Zurawno, dnia 30 listopada 1929.

Nc. I. 522/29. Edykt. Na wniosek Tow a­
rzystw a zaliczkowego Spółdzielni z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Ustrzykach jako re- 
m itanta zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia weksla in bianco Łowi Bachman ja­
ko przyjem cy i Szame Bachman jako wystaw 
cy  i żyranta podpisanem a opiewającego na 
1000 zł., k tóry miał zostać skradzionym i 
wzyw a się posiadacza tego weksla aby go do 
dni 60 licząc od dnia ogłoszenia tego wezwania 
przedłożył temuż Sądowi. — W razie przeci­
w nym  po upływie tego terminu uznałby Sąd 
weksel za umorzony i bez znaczenia. 10775 

Sąd grodzki.
Ustrzyki, 12  grudnia 1929-

Nc. I. 521/29. Edykt. Na wniosek Tow a­
rzystwa zaliczkowego Spółdzielni z ograniczo­
ną odpowiedzialnścią w Ustrzykach jako re- 
mitanta zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia weksla in bianco Irena Herczka jako

przyjcm czyni i R udolf Herczka jako wystaw­
cy 1 żyranta podpisanem a opiewającego na 
800 zł., k tóry miał zostać skradzionym i w zy­
wa się posiadacza tego weksla aby go do dni 
60 licząc od dnia ogłoszenia tego wezwania 
przedłożył temuż Sądowi. Wr razie przeciw- 

j nym po upływie tego terminu uznałby Sąd 
i weksel za umorzony 1 bez znaczema. 00774 
j _ Sąd grodzki.

Ustrzyki, dnia 12 grudnia 1929.

Nc. I. 520,"29. Edykt. Na wniosek Towa-
j r z y s tY / a  z a l i c z k o w e g o  Spółdzielni z ograniczo­

ną odpowiedzialnością w Ustrzykach jako re- 
mitanta zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia weksla in bianco Łowi Bachman jako 
przyjem cy i Szame Bachman jako wystawcy i 
żyranta podpisanemi a opiewającego na 1000 
zł., który imiał zostać skradzionym i wzywa 
się posiadacza tego weksla aby go do dni 60 li­
cząc od dnia ogłoszenia tego wezwania prze­
dłożył temuż Sądowi. — W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby Sąd weksel 
za umorzony i bez znaczenia. 10773

■Sąd grodzki.
Ustrzyki, 12 grudnia 1929.

Nc. I. 519/29. Edykt. Na wniosek Tow a­
rzystwa zaliczkowego Spółdzielni z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Ustrzykach jako re- 
mitanta zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia weksla in bianco Łowi Bachman jako 
przyjem cy i Szame Bachman jako wystawcy 
i żyranta podpisanemi a opiewającego na 1000 
zł. który mial zostać skradzionym i wzywa 
się posiadacza tego weksla aby go do dni 60 
licząc od dnia ogłoszenia tego wezwania prze­
dłożył temu Sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby Sąd weksel za 
um orzony i bez znaczenia. io772

■Sąd grodzki.
U strzyki, dnia 12  grudnia 1929,

Nc. I. 518/29. Edykt. Na wniosek T o w a­
rzystwa zaliczkowego Spółdzielni z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Ustrzykach jako rc- 
mitanta zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia weksla in bianco z podpisem Hrycia 
Zalewskiego jako wystawcy 1 przyjem cy opie­
wającego na 500 zł.,, który miał zostać skra­
dzionym i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni óc licząc od dnia ogłoszenia 
tego wezwania przedłożył temuż Sądowi. — 
W  razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby Sąd weksel za um orzony i bez zna­
czenia. 10 771

Sąd grodzki.
U strzyki, 13 grudnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. X V . 75/29/1. Edykt licytacyjny. Odbę 

dzie się dnia 3 1, stycznia 1930, o godz. 10 
przedpoł. w biurze N r. X V . na zasadzie za ■ 
twierdzonych warunków licytacja następują­
cych realności: Księga gruntowa gminy m. 
Lwowa whl. 135 śrdm. parcela bud. 1,180  o 
powierzchni 468 ni. 2, z domem dwup ętro- 
wym we Lwowie Rynek 38 lk. 157. W artość 
szacunkowa wraz. z przynależ. 100.140 zł. 
Najniższa oferta 50.070 zł. Do realności whl. 
135 , ks. gr. gm. śrdm. Lwowa należą następu­
jące przynależności: sześć okien czteroskrzy-
dlowych wewnętrznych, śmieciarki, kociołki w 
kuchniach dzwonek do dozorcy, oszacowane 
na 140 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 10743

Sąd grodzki miejski, Oddział X V .
Lw ów , dnia 15 listopada 1929.

E. 734/29. Edykt. Dnia 24 stycznia 1930 
odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacja 
3/20 części whl. 43, 4x3, 495 i 3/40 części whl. 
329, 367, 127  gm. Kijowiec Iwana Fedcńczy- 
szyna syna Ilka własnych. Cena szacunkowa 
nieruchomości i przynależności wynosi 2768 
zł. 46 gr. Najniższa oferta 1945 zł, 58 gr. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Żydaczów, dnia 1 1  grudnia 1929. 10777

E. 201/28/21. Edykt. Dnia 28 stycznia 
19 3 ° przedpoł. 10 godz. odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro N r. 3 licytacja realności 
w Turce położonej obejmującej pbud. i pgr. 
z budką i domem drewnianym oraz uboczę 
w 14/84 niewydzielonych częściach. W artc 'ć  
szacunkowa 4655 zł. 50 gr. Najniższa oferta 
3010 zł. 82 gr. Takie prawa, wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalna, na­
leży zgłosić w Sądzie najpóźniej na wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym  przed rozpoczę­
ciem licytacji, inaczej pretensyj tego rodzaju 
co do samej nieruchomości nie będzie wolno 
dochodzić na szkodę nabywców w dobrej 
wierze. x °77 °

Sąd grodzki, Oddział V.
Turka, dnia 30 września 1929.

E. X I. 1212/29. Strona zobowiązana K a­
zimierz Swidziński Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej z 12  maja 1929 r.ł 
Nieletniego Jerzego Kazimierza Charkawcgo 
przez matkę i opiekunkę Marję Charkową w 
Tarnopolu odbędzie się dnia 19 lutego 1930 
r. o godz. 10 przedpoł. w biurze N r. 32 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja

następujących realności: księga gruntowa gm. 
kat. Tarnopol whl. 7007 pgrt. Ikat. 335/2 
(ogród) (budynki N r. konskr. 3137), wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 24.414 zl. naj­
niższa oferta 12.207 2h Do realności whl. 7007 
ks. gr. gm. kat. Tarnopol należą następujące 
przynależności: i) budynek murowany da­
chówką kryty  20.10 m. X  8 m -> wysokość 
3.7 m., 2) budynek — zrąb z drzewa, szalo­
wane ściany, papą kryty , rozm iarów 13.50 m. 
X  5> wysoki 2 m., 3) budynek z drzewa k ry ty  
papą o rozmiarach 8 m. X  4 m -> wysoki 2 
m., 4) studnia wiercona ze stojakiem, oszaco­
wane na 16.814 7-h Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 10769

Sąd grodzki, Oddział X I.
Tarnopol, dnia 4 grudnia 1929 r.

E. X X IV . 3101/29. Strona zobowiązana 
Aniela O prysk vel Oprysko zam. Jakim owicz. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia 
wierzytelności. Na wniosek strony egzekwu­
jącej Miejokicj Kasy Oszczędności we Lwowie 
odbędzie się dnia 10 stycznia 1930 o godz. 10  
przedpoł. w biurze N r. X X IV  na zasadzie o 
becnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących " realności: a) Księga gruntowa 
gminy miasat Lwowa, whl. 535/I, oznaczenie 
realności: 1. parcela gruntowa lk. 1 19 7  o po­
wierzchni 1661 m. kw., 2. parcela bud. lk. 
10 9 1/1 o po w. 104 m. kw., 3. budynek miesz­
kalny parterowy murowany z cegły, pokryty 
gontami, bez przynależności. W artość szacun­
kowa 5.389.50 zł., najniższa oferta 2694,75 zł- 
b) Księga gruntowa gminy miasta Lwowa, 
whl. 885/I, oznazenie realności: parcela grun­
towa lk. 1233 o pow. 468 ni. kw . W artość 
szacunkowa 936 zł., najniższa oferta 624 zł. 
Do realności whl. 535 i 885/I ks. gr. gm. m. 
Lw ow a nie należą żadne przynależności. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lw ów , dnia 7 listopada 1929. 10826-3

E. X V I. 4492/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
24 grudnia 1929 o godz. 9 rano wc Lwowie, 
Źródlana 18 sprzeda się przez publiczną licy­
tację następujący przedmiot: auto ciężarowe. 
Sprzedaż rozpocznie się w pól godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W  międzyczasie 
można obejrzeć przedm ioty wystawione na 
sprzedaż. lo S 2 ?

Sąd grodzki miejski.
Lw ów , dnia 27 września 1929.

E. 425/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
grudnia 1929 godzina 10  rano odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro 1 1  przym usowa licy­



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 18 grudnia 1929. Nr. 2y i

tacja I. 57/240 części realności whl. 624 gmi­
ny Podhajce - Starcmiasto, składającej się z 
pb. 910, na której znajduje się dom i budynki 
gospodarcze i z pg. 12 18  ogród; II. 57/120 
części realności whl. 626 gminy Podhajce- 
Staremiasto, składającej się z pg. 12 15 , 12 16 /1, 
1217/2 rola. Wartość szacunkowa ad I. w y­
nosi 325 zl. 50 gr., najniższa oferta 2 17  zł.; 
ad II. 1830 zł., najniższa oferta 1220 zł. W a­
runki licytacyjne i inne dokumenta można 
przeglądnąć w sckretarjacie sądowym N r. 5.

Sąd grodzki, Oddział V .
Podhajce, dnia 12 listopada 1929. 10828

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Cw. VI. 282/29. Edykt. Strona powodowa 

Szymon H arzstark wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Zygm untowi Diamandowi i 
Sali Diamand do V I. Cw. 282/29 0 5°  doi- ' 
50 doi. am. zpn. Ponieważ miejsce pobytu 
Zygm unta Diamanda nie jest wiadome, przeto 
celem strzeżenia praw nieoecnego usta­
nawia się kuratorem adwokata Pana dra M oj­
żesza Redischa w Dolinie. K urator tenże za­
stępować będzie pozwanego Zygm unta Dia­
manda w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nic zamianuje.

Sąd grodzki, Oddział V I. 10762
Dolina, dnia 26 listopada 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 47/29. Edykt. Otwarcie postępowania 

ugodowego do majątku Leona Gutsteina w 
Bolszowcach. Komisarz ugodowy Michał 
Krauz Naczelnik Sądu w Bolszowcach. Za- 
ca ugodowy Herman Blumenfcld Bołszowce. 
Audjencja ugodowa w Sądzie w Bolszowcach, 
dnia 16 stycznia 1930 godz. 9 rano. Termin 
do zgłoszenia wierzytelności do 9 stycznia 
I 93°- 10779

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 grudnia 1929.

Sa. 48/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Eljasza Gutsteina kup­
ca w Bolszowcach. Komisarz ugodowy Michał 
Krauz Naczelnik Sądu w Bolszowcach. Zarząd- 
rządca ugodowy Izydor Milch w Bolszowcach. 
Audjencja ugodowa w Sądzie w Bolszowcach 
23 stycznia 1930 godzina 9 rano. Term in do 
zgłoszenia wierzytelności 16 stycznia 1930.

:Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 grudnia 1929. 10780

Sa. 50/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Izaka Klettera kupca 
w Bolszowcach. Komisarz ugodowy Michał 
Krauz Naczelnik Sądu w Bolszowcach. Za­
rządca ugodowy Abraham Ewenstein z Bołszo- 
wiec. Audjencja ugodowa w Sądzie w Boł- 
szowcach 23 stycznia 1930 godz. 9 rano. T er­
min do zgłoszenia wierzytelności do 16 sty­
cznia 1930. 10781

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 grudnia 1929

Sa. 51/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Jonasa Backera w B o l­
szowcach. Komisarz ugodowy Michał Krauz 
Naczelnik Sądu w Bolszowcach. Zarządca u- 
godowy Dawid Glasberg w Bolszowcach. A u­
djencja ugodowa w Sądzie w Bolszowcach 23 
stycznia 1930 godzina 9 rano. Term in do zgło­
szenia wierzytelności 16 stycznia 1930. 10782

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 grudnia 1929.

Sa. 52^29. Ed)'kt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Józefa Ehrenberga i 
Sendcra Zahlera z Rohatyna. Komisarz ugo­
dowy Karol Drozdowicz Naczelnik Sądu w 
Rohatynie. Zarządca ugodowy Natan Eichen- 
stein z Rohatyna. Audjencja ugodowa w S ą ­
dzie w Rohatynie 23 stycznia 1930 godz. 9 
przcdpol. Term in do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 16  stycznia 1930. 10783

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 grudnia 1929.

Sa. VI. 64/29/50. W postępowaniu układo- 
wem Emila Hollandra kupca i właściciela real 
ności w Krakowie Zacisze 12  zatwierdza się 
ugodę objętą protokołem Sa. 64/29/35. z dnia 
29 lipca 1929. ' io 792

Sąd okręgowy, W ydział V I układowy.
Kraków, dnia 12 października 1929.

Sa. VI. 53 '29 ,97. W  postępowaniu układo- 
wem do majątku Karola Bornsteina, kupca 
w Krakowie ul. Florjańska 1. 28 zatwierdza 
się ugodę objętą protokołem 2 dnia 4 lipęa 
1929. r. lcz. Sa. 53/29/82. J079I

Sąd okręgowy, W ydział V I upadłościowy.
Kraków, dnia 19 października 1929.

Sa. V I. 165/29. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku firm y 
„T . Cieśliński i Ska“  w Krakowie ul. Florjań­
ska 14, wpisanego w rejestrze handlowym pod 
firm ą T. Cieśliński i Ska w Krakowie, ul. 
Florjańska 1. 14. Komisarz ugodowy sędzia 
Sądu okręgowego w Krakowie Jaw orski. Za­
rządca ugodowy dr. Marjan Ujejski, adwokat 
w Krakowie ul. Wolska. Audjencja do zawar­
cia ugody w wymienionym sądzie biuro N r. 
55 dnia 28 listopada 1929 o godz. 9.45 przed- 
poł. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
15  listopada 1929 r. 10790

Sąd okręgowy, W ydział V I układowy.
Kraków, dnia 30 października 1929.

Sa. 125/29/5. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 27 listopada 1929 
Sa. 125/29/4 zostało otwarte postępowanie do 
majątku Zalela Wachtclberga kupca w  Chy- 
rowie. Komisarzem ugodowym został ustano­
w iony Józef Blumicz naczelnik Sądu grodz­
kiego w Starym  Samborze, zaś zarządą ugodo­
w ym  Meilcch Oher kupiec w Chyrowie. 
Wierzyciele mają zgłosić swe wierzytelności 
u Komisarza najpóźniej dnia 30 grudnia 1929. 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 16 sty­
cznia 1930 godz. 10  rano w Sądzie grodzkim 
w Starym Samborze w biurze N r. 1 I piętro. 
Do audjcncji tej wzywam wszystkich w ierzy­
cieli zarządcę ugodowego oraz dłużnika. 10768 

Naczelnik Sądu grodzkiego jako komisarz 
ugodowy.

Stary Sambor, dnia 29 listopada 1929.

Sa. 126/29/6. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 23 listopada 1929 
Sa. 126/29/4 zostało otwarte postępowanie do 
majątku Rafała Honischa kupca w Starym 
Samborze. Komisarzem ugodowym został u- 
stanowiony Józef Blumicz naczelnik Sądu 
grodzkiego w Starym  Samborze, zaś zarządcą 
ugodowym Jakób H ilel Krieg kupiec w  Sta­
rym  Samborze. W ierzyciele mają zgłosić swe 
wierzytelności u Komisarza ugodowego n aj­
później dnia 28 grudnia 1929. Audjencja ugo­
dowa odbędzie się dnia 13 stycznia 1930 go­
dzina 1 1  rano w Sądzie grodzkim w Starym  
Samborze w biurze N r. 1 I. piętro. Do au- 
djencji tej wzywam  wszystkich wierzycieli za­
rządcę ugodowego oraz dłużnika. io 7^7

Naczelnik Sądu grodzkiego jako komisarz 
ugodowy.

Stary Sambor, dnia 28 listopada 1929.

Sa. 123/29/6. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 23 listopada
1929 Sa. 123/29/4 zostało otwarte postępowa­
nie ugodowe do majątku Mozesa Arona Spine- 
ra kupca w Starym  Samborze. Komisarzem 
ugodowym został ustanowiony Józef Blumicz 
naczelnik Sądu grodzkiego w Starym  Sambo­
rze, zaś zarządcą ugodowym Jakób Hilel Krieg 
kupiec w Starym  Samborze. Wierzyciele mają 
zgłosić swe wierzytelności u Komisarza ugodo­
wego najpóźniej dnia 28 grudnia 1929. A u­
djencja ugodowa odbędzie się dnia 13 stycznia
1930 godzina 10 rano w Sądzie grodzkim w 
Starym  Samborze w biurze N r. 1 I. piętro. Do 
audjencji tej wzywam  wszystkich wierzycieli 
zarządcę ugodowego oraz dłużnika. 10766

Naczelnik Sądu grodzkiego.
Stary Sambor, dnia 28 listopada 1929.

Sa. 17/2-9. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Mozesa Son- 
nenrcicha, kupca w Kołom yji Rynek. Kom i­
sarz ugodowy S. O. Tym kiewicz, zarządca ugo­
dowy Filip Nurnbcr^ cm. śckr. sąd. w K o ­
łomyji. Audjencja do zawarcia ugody w tut. 
Sądzie dnia 27 stycznia 1930 godz. 10 rano 
biuro N r. 73. Czasokres zgłoszeń do 20 sty­
cznia 1930. 10789

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, dnia 13 grudnia 1929.

Sa. 5/29. Obwieszczenie. Postępowanie 
ugodowe do majątku dłużnika Benziona Son- 
nenscheina kupca w Rozdole zastanowiono z 
powodu sądowego odmówienia zatwierdzenia 
ugody. 10798

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Stryj, dnia 16 listopada 1929.

Sa. IV . Sa. 41/29/29. Zastanawia się po 
myśli § 56 ust. i ord. ug. postępowanie ugodo­
we otwarte na wniosek firm y „Futro'* spółki 
z ogr. odpow. fabryki wyprawiania i farbo­
wania futer w Zabiociu ad Żywiec, skoro fir ­
ma ta przed audjencją ugodową wyznaczoną 
na dzień S lipca 1929 w sądzie grodzkim w 
Żywcu cofnęła swój wniosek ugodowy. 10805 

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Wadowice, dnia 3 października 1929.

Sa. 132/29/4. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 3 grudnia 1929 
Sa. 132/29/2 otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Dory Rappaport, kupcowej w 
Drohobyczu. Ustanowiono komisarzem ugo- 
dywom dra Zygm unta Osuchowskiego, N a­
czelnika Sądu grodzkiego w Drohobyczu, a 
zarządcą ugodowym Władysława Pycia, kupca 
w Drohobyczu. W ierzytelności zgłosić należy 
u komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 8 
stycznia 1930. Audjencja ugodowa odbędzie 
się dnia 16 stycznia 1930 o godzinie 10 w Są­
dzie grodzkim w Drohobyczu sala N r. 51.

Sąd okręgowy, Oddział V . 10763
Sambor, dnia 6 grudnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T. 390/28. Teodor Gulz, urodzony 1894 

Dźwinogród jako żołnierz ruski zaginął w 
szpitalu w Chodorowie. Celem udowodnienia 
śmierci wzywa się, aby do 3 micsięcv zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział V IL
Lwów, 20 października 1928. 10 7 17

T . IV . 35/29/4. Antoni M yjak urodzony 
29 marca 1894 roku w Kielkowie powiat Mie­
lec syn M arka i Agnieszki SiepierskKj jako 
żołnierz byłego austrjackicgo 40 pułku piecho­
ty oraz uczestnik wojny światowej na froncie 
rosyjskim w roku 19 15  bez wieści zaginął. 
W zywa się każdego o udzielenie tutejszemu

sądowi lub jego kuratorowi drowi Tadeuszowi 
Folnerowi adwokatowi w Tarnowie wiado­
mości o zaginionym zaś poszukiwanego A n­
toniego M yjaka wzywa się aby tutejszy Sąd 
uwiadomił o swem życiu do 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia tego edyktu sądowego. Do­
piero po upływie tego terminu edyktalnego i 
na ponowny wniosek wyda się ostateczne o- 
rzcczenie sądowe uznające go za zmarłego.

Sąd okręgowy W ydział IV.
Tarnów , 18 listopada 1929. 10636

T . 177/29/3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Bogucki z 
Dublan koło Sambora, powołany w 19 14  ro­
ku do wojska austrjackiego, walczył na ro­
syjskim froncie bojowym gdzie w 19 16  roku 
zaginął. W zywa się, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym a Sąd na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. V .
Sambor, 13 września 1929. 10590

T . 118/29. J an Sech z Tcrszakowa, cof­
nął się w r. 19 19  z wojskami ukraińskiemi na 
wschód i od tego czasu słuch o nim zaginął. 
W zywa się, aby udzielono Sądowi lub kura­
torowi drowi H urkicwiczowi adw. w Sambo­
rze wiadomości o wymienionym, a na po­
nowną prośbę po sześciu miesiącach wyda się 
orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydz. V.
Sambor, 14 października 1929. 10591

T . 219/28/6. Tadeusz Bcrcźnicki, syn Ja ­
na z Bereźnicy pow. Sambor, przebywał jako 
podofcer 3 p. ułanów na froncie rosyjskim, 
a od roku 19 16  nie ma o nim żadnej wiado­
mości. W zywa się, aby udzielono Sądowi wia­
domości o powyż wymienionym a na po­
nowną prośbę po sześciu miesiącach wyda się 
ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Sambor, 2 października 1929. ! °5 9 2

T. 202/29/5. Iwan Kurylak, syn Andrzeja 
z Ostrowa nowego powróciwszy w roku 1918 
z frontu włoskiego wstąpił do wojska ukraiń­
skiego, z którem w roku 19 19  wycofał się do 
Rosji i od roku 1920 wszelki ślad po mm za­
ginął. W zywa się, aby udzielono Sądowi w ia­

domości o powyż wymienionym, .1 Sąd na 
ponowną prośbę po roku wyda ostateczne, 
orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydz. V.
Sambor, 30 października 1929. 10593
T . 203/29/4. Michał K urylak, powołany 

w r. 19 14  do 89 p. p. armji austrjackiej, do­
stał się w r. 19 17  do niewoli rosyjskiej, po­
czerń ślad po nim zaginął. Wzywa się, aby u- 
dzielcno Sądowi wiadomości o wymienionym,, 
a na ponowną prośbę po sześciu miesiącach, 
wyda się orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Sambor, 14 października 1929. 10594

T . 226/29/4. Teodor Pichocki, syn A n­
drzeja z Niedzielnej pow. Stary- Sambor, jako 
żołnierz austrjack, dostał się do niewoli w ło­
skiej, a od końca roku 1918 nie ma o nim 
wiadomości. Wzywa się, aby udzielono Sądo­
wi wiadomości o powyż wym ienionym , a na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach wyda. 
się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydz. V.
Sambor, 2 października 1929. . 10595
T . 190/29/4. Wasyl Pichocki z Niedziel­

nej pow. Stary Sambor, powołany w 19 15  r. 
do wojska austr. dostał się do niewoli rosyj­
skiej, gdzie rzekomo zmarł. W zywa się, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż w y­
mienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. V .
Sambor, 24 września 1929. i°59 7
T . 466/28. Piotr Pańczyszyn urodzony 

1886 w Ostrowie jako żołnierz zaginął na Sy­
birze. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pól roku udzielono wiadomości o. 
nim Sądowi. 10722

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 października 1929.
T . 114/29. Anna Suplikicwicz urodzona 

w Skomorochach wyjechała do Rosji gdzie 
zmarła. Celem uznania ją za zmarłą należy do- 
3 miesięcy od dnia ogłoszenia udzielić wiado­
mości o niej Sądowi albo dr. Fryderykow i 
Lehmanowi adw. we Lowie. 10720

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 20 lipca 1929.

P R Z E T A R G I PU B LIC ZN E . 
U R Z Ą D  C E L N Y  W E LW O W IE.

L. 11280/29.
O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .

W  dniu 3 stycznia 1930 r. i w dnie na­
stępne o godz. 10 rano odbywać się będzie 
publiczna licytacja w magazynach kolejowo- 
celnych we Lwowie na dworcu kolejowym  
i w magazynach Powszechnych Domów Skła­
dowych ul. Błonie Janowskie — zagranicznych 
posyłek kolejowych, zalegających w tych ma­
gazynach, a nie odebranych w przepisanym 
terminie.

W zywa się P. T . adresatów, aby przed 
dniem publicznego przetargu wykupili towar, 
albowiem w dniu licytacji strony tracą prawo 
dysponowania posyłkami.

Na wypadek, gdyby przy powyższej licy ­
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, odbę­
dzie się druga licytacja 14-tego dnia po za­
kończeniu pierwszej o godz. 10 rano, t. j. dnia 
17  styczn’a 1930 r.

Przy tej licytacji zostaną sprzedane także 
posyłki, na które strona uzyskała pozwolenie 
na cofnięcie za granicę, a pozwolenia tego w 
terminie 14-dniowym  nie wykorzystała.

Wszcikie zażalenia 7. powodu licytacji 
skierowane do Dyrekcji Ceł mogą być wnoszo­
ne do Urzędu Celnego w ciągu dni siedmiu 
po uskutecznieniu licytacji. Po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu licytacja staje się 
prawomocną. 10809-3

Lwów, dnia 16 grudnia 1929 r.
(—) Inż Bieliński 

Kierownik Urzędu.

Z M IA N A  N A Z W ISK .
L. dz. 36404/29 I.

O G Ł O S Z E N I E .
1/ Andrzej Grzech, adjunkt kolejowy w 

Włoszakowicach, — syn Kazimierza i Michali­
ny z Wasclów, urodzony d. 24 listopada 1888 
w Ciszewicach;

2) Paweł Bomba, litograf w Poznaniu, — 
syn Franciszka i Franciszki z Krzym ików , u- 
rodzony dn. 27 marca 1895 w M rzygłódce;

3) Ludwik Alojzy 2 im. Niedźwiedź, u- 
rzędnik V III. stop. służb, w Okręgowym  U rzę­
dzie Ziemskim w Poznaniu, — syn Joachima 
i M arjanny z Zabów, urodzony dn. 22 sier­
pnia 1882 w Spytkowicach;

4) Józef Bocian, kupiec w Poznaniu, syn 
Wincentego i Marji z Kensych, urodzony dn.
10 marca 1875 w Krzyszkowic;

5) Franciszek Mosiek, robotnik w Pozna­
niu, syn Piotra i Jadwigi z W alcntów, urodzo­
ny dn. 18 lipca 1902 w  Miejskiej C órce;

6) Jan Świnka, handlarz w Obornikach 
syn Jana i Pauliny z Rybaków  urodzony 4 
stycznia 1905 w Poznaniu;

7) W iktor Zygm unt 2 im. Raczek, lekarz 
w Poznaniu, syn Jana i Zofji z Hupackich, u- 
rodzony 1 1  stycznia 1899 we Lwowie, wnieśli 
prośbę o ezwolenie na zmianę nazwiska rodo­
wego, a to : j

1) Andrzej G rzlch  na nazwisko Grze-

chowski, — Lechowski, — Góralewski, — 
Goralcwicz, — lub Gorczyński,

2) Paweł Bomba na nazwisko Bomski, —■ 
Boński, — Bomiński lub Borski,

3) Ludwik Niedźwiedź na nazwisko Nie- 
dźwiecki, — Lasocki lub Ludmirski,

4) Józef Bocian na nazwisko Bornakow-
ski,

5) Franciszek Mosiek na nazwisko Mo- 
sicki, — Walcntin lub Mośkicwicz,

6) Jan Świnka na nazwisko Świcrkowski. 
lub Świetlcwski,

7) W iktor Zygm unt 2 im. Raczek nat 
nazwisko Ruberski, — Jcrski, — Namurski, —1 
Ram erski, — Maranowski, — Patcrski lub 
Napierowski.

Wojewoda Poznański podaje powyższe 
prośby do powszechnej wiadomości z nadmie­
nieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dn. 24 
października 19 19  Dz. U. R . P. Ńr. 88, poz. 
478 wolno przeciw ich uwzględnieniu zgłosić 
sprzeciwy, które podać należy do W ojewódz­
twa, w przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia 
w „M onitorze Polskim ", które równocześnie 
zarządza się. 10761

Poznań, dnia 13 grudnia 1929 r.
Wojewoda Poznański.

U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I S T A N ISŁ A ­
W O W SKI.

N r. AD. 3178/63/29.

O G Ł O S Z E N I E .

Baruch Schiissel, komisjoner, zamieszkały 
w Budapeszcie, urodzony w r. 1881 w Kału­
szu, syn Pesi Schiissel wniósł prośbę o zezwo­
lenie na zmianę nazwiska rodowego Schiissel 
na nazwisko Tauber.

Urząd W ojewódzki w Stanisławowie po­
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado­
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24/X 19 19  r. Dz. U. R z. P. 
N r. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzglę­
dnieniu zgłosić sprzeciwy, które podać należy 
do Urzędu W ojewódzkiego w Stanisławowie 
w przeciągu dni 90-ciu od dnia niniejszego 
ogłoszenia w „M onitorze Polskim ", które 
równocześnie zarządzam. 10810

Stanisławów, dnia 6 grudnia 1929.

Z A  W O JEW O D Ę ST A N ISŁA W O W SK IE G O :
Naczelnik Wydziału Adm inistracyjnego:

(—) w z.: Jaw orski.

O G ŁO SZ E N IE . Jako  likwidator „M ałopol­
skiej Spółdzielni Bankow ej" z ogr. odp. we 
Lwowie, zarcj. do Firm. 691/28/Stow. VII. 200, 
zawiadamiam niniejszem wszystkich intere­
sowanych o rozwiązaniu Spółdzielni, a za­
razem wzywam  wszystkich wierzycieli tej 
Spółdzielni dó zgłoszenia swych roszczeń, 
przysługujących im dó tej Spółdzielni. — 
Lw ów , dnia 20 listopada 1929. — Abraham 
W erników, Lwów, Gródecka 1. 26.

io 747'3

r « n .  o g ł o s z e ń I  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłałem 
ttekrologji 4 0  g r .J  w kronice, repertnarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 6 0  g r . }  po kronice 5 0  g r .  na 1-szsj (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , ;  drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  s ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .
Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  cyfrow e 5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


